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Skonfiskowane powstanieNam się spieszy
—O—■

Aby prędzej, aby skończyć i nie rrueć Już 
tego codziennego naprzykrzonego i doku ob­
radującego to Sejmu, to jego komisji —  pod 
tem hasłem odbyw a się tzw. sesja budżetowa. 
Zrobiono i robi się, co tylko można, aby skoń­
czy ć  jak najprędzej zabawę, której całkiem 

złamać nie by ło  można. Przez listopad nie b y ­
ło nic,' od .pof o w y grudniia do p o łow y  stycznia 
bardzo mało, potem zaczęło się całodzienne 
młócenie w komisji budżetowej i już teiaiz m ó­
wią, że dzięki „sprężystemu' przew odnictw u" 
p. Byrki komisja upora się z budżetem do koń­
ca stycznia, potem przeznacza się 2 tygodnie 
na dyskusję w  plenum i koniec: resztę Senat 
zrobi już tak sprawnie, że około 10 marca bę­
dzie można sesję zamknać.

O to właśnie chodizi, aby Sejmu by ło  jak naj­
mniej. Nie istnieje wprawdzie obawa, aby ko­
muś zrobił jakąś orzykrość, ale sam fakt jego 
istnienia i bodaj delikatnego wpływania na spra­
w y  państwowe jest jego grzechem śmieitteil- 
n> m. Jakby to było  ładnie, żeby można zrobić 
tpsamo, Co się dzieje z parlamentem niemiec­
kim : niby jest, ałe me obraduje; niby ma pra­
w o obalania rządu, aie dzieje się wprost od­
wrotnie : rząd obala — rozwiązuj* parlament.

Niema nic w tem dziwnego, że ca płynąca 
„zg óry " niechęć do Sejmu objawia się przede- 
wszystkiem w nader skąpym udziale pp. m i ­

nistrów w jego plenarnych czy komisyjnych 
obradach. Bardzo rzadko można w sprawozda­
niach z tych obrad spotkać się z nazwiskiem 
ministra; w yręczają się w najlepszym razie 
wiceministrami albo mniejszymi urzędnikami A 
jeżeli już uznaje się za konieczne, coś na „/po­
cieszenie" czy  ,dia pokrzepienia serc" powie­
dzieć, idzie się z tem do Senatu — tak zro­
bił ze swem „program ow em " expose p. premjer 
Prystor. Mamy tego rażący przykład z ostat­
niego (piątkowego) posiedzenia Sejmu. Nie by ­
ło tam wprawdzie przełom ow ych spraw, ale 
bądźcobądź materjaH do oświetlenia przez mi­
nistra był, ałe światło nie zabłysło.

T o się nazyw a prowadzeniem parlamentu 
przez rząd, jak to się we wszystkich państwach 
z ustrojem parlamentarnym dzieje Pp. mini­
strowie biorą udział w posiedzeniach, owszem-, 
ponieważ prawie w szyscy  są posłami, aite spra­
w y  załatwia się poza „W ysoką Izbą" —  od 
tego jest zaciszne miejsce spotkania się w  pre­
zydium BB i fu właśnie zapadają decyzje, co  
w  Izbie ma się dziać. Jeżeli BB ma w sw ym  
tytule przyczepek W R, mający oznaczyć współ 
pracę z rządem, jest to współpraca bardzo jed­
nostronna, bo p-oaegająoa na potakiwaniu temu 
co  jedna, strona postanowiła.

Ale i to się znudziło i dlatego zadecydowano 
jak najprędzej Sejm odesłać do dc.mu. Byłe for­
malnie otrzym ać budżet i jeszcze kilka do 
szczęścia sanacji potrzebnych ustaw —  resztę 
już się zrobi za zeszłorocznym  przykładem na 
podstawie generalnego pełnomocnictwa. Szko­
da tylko, że na tej droaze nie można zadekre­
tow ać końca przesilenia, ale wydaje się —  że 
to nie jest głównym  kłopotem rządzących i w y ­
daje się taik na podstawie codziennie zaobsei- 
w-owiamego faktu, że tą kwestię traktuje się

Od dnia, w którym stante pede zwolniony 
został z posady referent prasowy w krakow­
skim urzędzie wojewódzkim Bajsarowlcz, t. j. 
przez cztery tygoanie naaz dziennik nie był ani 
razu skonfiskowany. Już zdawało się, że to po­
wrót do normalnych stosunków prasowych, 
gdy wtem, z przyczyny, narazie jeszcze nie­
znanej, nastąpiły dzień po dniu dwie konfiska­
ty, które odrazu rozwiały złudzenie.

Przedwczoraj została skonfiskowana wraz 
z tytułem wiadomość ze SzczaKOwy o doko­
nanych tam aresztowaniacn wśród zorganlzo-

miimochoaem, podczas gdy daleko mniej w aż­
ne w ysuw a się na pierwsze miejsce.

Niema jednak tak.ej straty, która nie dałabv 
się przeboleć. Ludność —  jak p. Pieracki po­
wiada: naród —  nie tęskni do prac Sejmu i nie 
będzie żałow ać, gdy tym pracom położy się 
nagły koniec. Mały zysk, niewielka strata. Sie­
dzi się w tym Sejmie dla utrzymania jedynej 
względnie wolnej tiybuny, nue będzie jej —  
trzeba będzie pom yśleć o innych sposobach u- 
przytomniania narodowi, dlaczego tak jest, kto 
temu winien, co  zrobić, aby by ło  inaczej.

wanych robotników.
Wczoraj zaś biała plama zjawiła się na miei- 

' scu skonfiskowanego wraz z tytułem artyku­
łu wstępnego o 70 rocznicy powstania stycz­
niowego. Konfiskacie uległy także nazwiska wo 
dzów powstania 18o3 r. Pamięć ostatniego po­
wstania polskiego uczczona została białą pla­
mą.

Oczywiście, mogło być inaczej, gdyby na­
sze pismo było się zdecydowało na poprawki 
historyczne. Te są jednak dla nas nie do przy- 

. jęcia .

Proces polityczny
ROZPRAW A PRZECIW  TO W . DR SZUMSKIE­

MU W  OŚWIĘCIMIU 
Przed sądem grodzkim w Oświęcimiu toczyła 

się onia  17 bm. rozprawa przeciw tow. dr Szum­
skiemu, oskarżonemu o występek z art. 127 kk- 
którego miał się rzekomo dopuścić, przemawiając 
na zgromadzeniu dnia 27 listopada ub r. Świad­
kowie oskarżenia policjanci oczywiście uotwier- 
dzili w całej rozciągłości treść doniesienia poticji.

Celem przesłuchania świadków obrony rozpra­
wę odroczono na 10 lutego.

Oskarżonego bronił adwokat dr Reich.

W ARJAN T LITERACKI

Nad naśladowanym według Asnyka wierszem, 
zamieszczonym na pierwszej 6lronie wczorajsze­
go numeru naszego pisma, opuszczony został 
przez pom yłkę napis: Warjarrt literacki.

—  o  o  o —

Podziękowanie*
JWPanu Mecenasowi Edmundowi Horowitzowi 

ul. Grodzka L. 47 składam najszczersze podzię­
kowanie za bezinteresowne, sumienne i pomyślna 
przeprowadzenie zawiłego procesu spadkowego.

| M. Ziołową*

Losy projektu ustawy 
o szkołach akademickich

Prasa sanacyjna donosi:
W  ostatnich dniach grupa oświatowa posłów i 

senatorów BBW R obradowała nad rządowym 
projektem ustawy o szkołach akademickich. Dla 
omówienia szczegółowego poprawek, zgłoszonych 
przez referenta tej ustawy na plenum Sejmu pos 
prof. Czumę, oraz członków grupy, — wybrano 
specjalną podkomisję, złożoną z h osób, która po

11 godzinach obrad dnia lb ixm. uzgodniła wszyst­
kie poprawki.

Dnia 20 bm. odbyło się posiedzenie pełnej gru­
py posłów i senatorów BBW R w obecności p. n r 
nisira Jędrzejewicza oraz wiceministra ks. Żon- 
gołłowiioza, na którem jednom yślnie zaaprobowa­
no zmiany wprowadzone do projektu ustawy

Niewiadomo jeszcze szczegółowo, jak po tych 
poprąwaacb wypadnie produkt p. Jędrzejewicza,

Wyjazd min. Piłsudskiego  
na R iw ierą?

W edług krążących w Paryżu pogłosek minister 
spraw wojskowych Piłsudski ma spędzić swój 
urlop wypoczynkowy nie we W łoszech, ale na 
francuskiej Riwierze, w Cap Martin, lub An.ibes. 
Ponyt p. Piłsudskiego ma być związany wyłącz­

nie z przeprowadzeniem kuracji i żadne spotka­
nia polityczne nie będą miały miejsca. P. Piłsud­
ski nie pizejedrie przez Paryż, ale na R iw jeię uda 
się v piost przez Vvenecję i Genuę.

s y t u a c j a  w  2 U P U
WFŁYWY: 600.0U0 ZŁ — 

„Polonia" donosi:
Przed kiiku dniami opublikowana została w 

juasie wiadom ość, że zasiłki bezrobotnych pra- 
lowników umysłowych, pobierane z ż,UPU w 
Warszawie 7, dniem J.5 stycznia obniżone zostaną 
i 60 proc. W ia-domość powyższa vymaga pew ne­
go uzupełnienia. W edług oKólnika ZUPU, wyda- 
iego 14 stycznia przez dyrektora Siwika (dzrs 
lieżyjącego), zasiłki dla bezroboLnych pracowni-

W Y bŁ A T Y  :1,200.000 ZŁ 
ków um ysłowych do 14 stycznia m iały być wy­
płacane w całości, a po 15 stycznia miaty nyć wy­
płacane za miesiąc proceniowo, w zależności od 
posiadanych na to środków gotówkowych w dzia­
le ubezpieczeń na wypadek nraku pracy. W pływ y 
miesięczne wynoszą obecnie w dziale ubezpieczeń 
na wypadek braku ptacy 600 lys, zł., ralom iast 
należne z tego tytułu wypłaty 1,200.000 zł.
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Cenzura pocztowa 1 podsłuchy telefoniczne
M o w a ,  w y g ł o i z o r a  na Komisji B u ż e t o w e j  Selma

Bezład na wsi
Po zerwaniu orzez obszarnN 
Kówf nkowaA polubownych

Układy w rolnictwie dla ustalenia 
warunków pracy i płacy na rok go­
spodarczy 1933/4 nie dały pozytyw­
nego wyniku. Obszarnicy poznańscy 
pod pretekstem błachym zerwali u- 
kłady, żądając deklaracji robotni­
czych zv ązkow ze zgodą na obniżki 
płac. —  W  województwach central­
nych -  po uzgodnieniu szczegółowem 
warunków wynagrodzenia i warun- 
ków pracy —  przedstawiciele Zarzą­
du Głównego Związku Ziemian w o- 
sobach p.p. Frejlicha, Gerlicza i Go- 
dziejowskiego —  pod pretekstem pe­
symistycznego przemówienia p. pre- 
mjera Prystora w  Senacie zerwali 
również układy.

Na terenie Małopolski Zachodniej 
konferencja w Krakowie naogół od 
bywała si? w  atmosfer je pojednaw­
czej, i nagle z niezrozumiałych po- 

^wodów przedstawiciele ziemian tak 
samo zerwali układy. —  Na W ileń­
szczyźnie obszarnicy wogóle nie zia- 
wili się na zaproszenie okręgowego 
nspektora pracy. —  W  wojewódz­
twach, poleskim i wołvńskiem —  tam­
te isi obszarnicy czekają, co powie 
Warszawa. —  Jedrem  słowem, No­
wy Rok zastał robotników rolnych 
bez umów i bez orzeczenia Nadzwy­
czajnej Komisji Rozjem czej. —  Nigdy 
dotychcas nie było tak wielkiego chao 
su, jaki zapanował obecnie na wsi.— 
Jak gdyby na komendę, „dó ł" zie­
miański rozpoczął w sposób niepra- 
ktykowany w latach poprzednich 
anarchizować życie społeczne na fol­
warkach.

Na tle ogólnego bezładu gospodar­
czego —  obszarnicy tworzą dodatko- 
wy .nieopisany zamęt, —  Chociaż za- 
legają z wypłatami dla robotników, 
masowo wydali im zwolnienia z prs- 
cy. C zyi wyobrażają sobie, źe robo­
tnicy usuną się z pracy : z folwarkti 
wtedy, gdy każdemu ze zwo'mionvch 
należy.się za kilka lub kilkanaście 
miesięcy Sąd. gotówką, bądź też w 
naturzf 1 —  Nikt nam nie weźmie za 
złe. jeżeli wydamy zlecenie członkom 
naszym i ogółowi robotników rol­
nych, żeby nie wyprowadzali się z fol­
warków dopóki nie wypłacą im ob­
szarnicy należnych świadczeń,

Z kół ziemiańskich otrzymaliśmy 
informacje, że 50% obszarników, wy­
powiadając masowo prace robotni­
kom rolnym spekuluje na to. źe sko­
ro z :ch folwarków przeniosą się ro­
botnicy rolni gdzieindziej, to płaca, 
która się 'm należy, po d-odze „ulotni 
się". —  Ile ’est prawdy w tych in 
formacjach, —  trudno nam powie­
dzieć, ale jeżeli się zważy ten wy­
jątkowo masowy charakter wypowia­
dania pracy, to trzeba przyznać że 
informacje te nabierają cech praw- 
dopodob eństwa. —  Z praktyki wie­
my, źe gdy robotnik rolny przepro­
wadzi się z folwarku, to mu znacznie 
trudniej jest dochodzić swoich preten 
sji u poprzedniego swojego pracoda­
wcy.

Mrozy, a w niektórych miejscowoś­
ciach zamiecie śnieżne, pogłębiają 
tragiczne położenie robotników rol­
nych, —  Masowe zjazdy robotników 
rolnych uchwalają protesty przeciw­
ko zerwaniu układów w tak niesły­
chanie niesamowity sposób; paruje 
zrozumiałe ob.trzenie w szeregach ro 
botniczvch. —-  Trzeba przyznać, że 
ob szarnicy również wiecują, zbierają 
się i spiskują przeciwko robotnikom 
rolnym — W  niektórych powiatach 
cyn zm obszarników doszedł do naj­
dzikszych form. —  Panowie ci maią 
odwagę podsuwać robotnikom takie 
„um owy", które byłyby zaprzećze-

W roku zeszłym ni plenum Sejmu dy­
skusji nad budżetem Minisierjum Poczl 
i Telegrafów nie było. Zapewne obec­
nie będzie tak samo, dlatego należy 
n« Komisji mówić szczegółowiej. M 
nislerjum wygotowało nowy projekt 
pragmatyki służbowej dla funkcjonariu­
szy poczt i zdecydowało się podać go 
do wiadomości zarządów głównych 
Związków Zawodowych pod warunkiem 
że projekt ten będzie traków  wy, jako 
poufny, i rozpatrywany, oraz opinjowa 
ny będcic tylko przez zarządy główne. 
Jesi to w każdym razie ustępstwo po- 
żytecaroc i odstępstwo od dotychczaso­
wych metod zaskakiwania. Należałoby 
jednak i posłów o tym projekcie poin­
formować. Mówca zapytuje czy rzeczy­
wiście projekt ten przewid ue dla listo- 
noszów i innych pracowników nieetato 
wych znaczną obniżkę pobirów . (M ni- 
ster Boerner: Nic podobnego).

Poczta polska jest za droga. Świeżo 
jak donoszą gazety znów „nakryto" we 
Lwowie przedsiębiorstwo prywatne — 
„Ruch - Promet", konkurujące z pocztą 
Miejscowy rucn pocztowy prawie nie

Strach przed śmiechem
Z listów A. Thlersa

-.Kiedy ministrowie cesarza Na- 
ooleona III zaczęli konfiskować vis- 
ma humorystyczne, satyry, feljetony  
ironizującet— zrozumiałem, że choro­
ba wewnętrzna.tego systemu dotarła 
do krwi i mózgu; organizm zdrowy, 
nie obawia się śmiechu; śmieje się 
razem z kpiarzami; system, który się 
chwieje, podejrzliwy i zazdrosny o 
swoją nieistniejącą powagę, widzi w 
śmiechu ludzkim kielich z trucizną; 
drży przed śmiechem; gniewa go 
śmiech; bo w cieniu śmiechu kryje się 
rzecz dla svstemu groźna, śmiertel­
n e  —  BR A K  STRACHU PRZED 
NIM.

Ja, gdy byfem prezydentem i czu­
łem poza sobą poparcie Francji, śmia 
łem się najserdeczniej ze wszystkich 
dowcipów na, mój temat. M yślę, że 
strach przed śmiesznością jest trage­
dią wszelkich form cezoryzm u"....

Tłum Ar.

niem ich egzystencji jako - tako ludz­
kiej. —  Zdarza’ ą się wypadki, że ro­
botnicy w obawie przed utratą pracy 
na podstęp obszarnika stosuią swój 
własny podstęp, godząc się pozornie 
na znaczną obniżkę płac. a zgóry wie 
dząc, że taka zgoda nie ma znaczetra 
formalno - prawnego, albowiem orze­
czenie Nadzwyczajnej Komisji Roz• 
iemczej, albo zawarta umowa polu­
bowna tego rod *aju ndywiduałne 
„umowy" automatycznie unieważnia. 
Zjazdy robotników rolnych uchwala - 
ią polecenie dla wszystkich robotni­
ków rolnych nawet tam. gdzie nastą­
piła pozorna zgoda na umowę indy­
widualną, aby zrywali te „umowy". 
Charakterystycznym jest uatęp rezo- 
lucii ucnwalonei w całym szeregu 
Oddziałów, który głosi.

„Zebrani robotnicy rolni uważają, ze 
jakkolwiek zarobki ich są niskie, tam 
niemniei przyimuią do wiadomości zgo­
dę Zarządu Głównego na obniżki tycb 
zarobków, wychodząc z założenia, te 
Zarząd Główny posiada pełne zaufanie 
zorganizowanych robotników rolnych, i. 
ie byłoby lekkomyślnością ze strony 
robotników rolnvch podkopywać auto­
rytet i powagę Zarządu Głównego, któ­
ry liczy się z możliwościami przv ukła­
dach o nowe warunki wynagrodzenia'' 

Tak się ustosunkowują robotricy

isinieie, bo instytucje, banki i t. d. po­
sługują s ę  woźnymi i kursorami. Na­
wet baba, idąca na targ przenosi listy 
w koszyku z jajami i maslsm. „Gazeta 
Handlowa" przed kilku m*esiącami do­
niosła o rzeczy Irzeczywiśce niebywa­
łej, że w Polsce kupcy i fabrykanc: d/u 
kulą swoje cennik* i reklumy w Czecho 
słowacii i rozsyłają je stamtąd, bo to 
kalkuluje się taniej. (Minis er Boerner' 
Wykluczone). Drogość listów, polega i 
na tera, te za nisko oznaczono wagę li­
stów, co jest szczególnie ważne dła re­
dakcji pism. Złą jest kalkulacja, jeżeli 
list polecony kosztuje 90 gr., a list nie- 
ofrankowany z uwzględnieniem już do 
płaty karnej 60 gr- Ludzie oczywiście 
wysyła^ listy niefrankowane, bo mają 
pewność, że list nieofrankowany będzie 
napewno doręczony.

Nawet „sanacyjny" senator Lempke 
żądał w  ubiegłym roku obniżki tary­
fy. Obecny referent okazał się mniej 
„radykainym" od senatora Lempkego.

Mówca powitał z radością wprowa­
dzenie paczek żywnościowych poży­
tecznych dla biedniejszej ludności 
miast. Dzięki nim. można z dalszych na 
wet stron sprowadzać po cenach tań­
szych mięso, jarzymy, miócf i t. d. Nato- 
nrast rozmaite karty widokowe i gra­
tulacyjne telegramy są kramarstwem 
n egodnem urzędu państwowego, a sta­
nowią korkuren-cję nakładcom prywa­
tnym i miejscowym poczvnsniom kultu 
-alnvm. fp. Polakiewicz W  całym świe 
cie tshreją).

Pan minister gniewa się zawsze, gdy 
mów się o cenzurze pocztowej. A jed­
nak ona wbrew przepisom, Konstyturii 
'striaje. Mówca m» przy «obie około 
10 kopert adresowanych do posła Ciol- 
kosza i innvch, które najwidoczniej by- 
’y otwierane, a potem zaklejane nie: 
zrecznie. Sprzeriwa się to i przepisom 
konsfytuc-inym i dobrym obyczajom 
Również bezpodstawne sa Hi-ierdzenia 
iakoby  nie istn;ał poastucb telefonicz­
ny Istnienia jego cfowodcą choćby nie­
które procesy sodowe Są ł nne „nie­
prawidłowości": M óyca okarme koper­
tę z pieczątka „Rzecz urzędowa wolna 
od opłaty", k op eta  ta ied-oak taw :era 
ag^acy-iną odezwę powiatowego Koła 
Przv" - ół „Strzelca" w G-ubcach Koć

rolni wobec władz organizacyjnych.
— Jakże nieskończenie niżej pod tym 
względem wygląda stan wyrobienie 
organizacyjnego w szeregach obszar- 
niczych! —  Przecież jest nie do po­
myślenia, żeby orgumzacia szanująca 
się w sposób niepraktykowany deza­
wuowała swoich własnych reprezen­
tantów, którzy ze związkami robotni- 
czemi w obecności przedstawicieli Mi 
nisterjum Opieki Soołectnej i Rolni­
ctwa zgodnie ustalili warunki pracy 
i płacy, muiące obowiązywać na rok 
1933/34; a jednak stało się to czego 
nie byliśmy świadkami od 13 lat. — 
Zjazd obszarników nie udzie1'! zgody 
swerm zastępcou. na te warunki, któ­
re ustalili oni ze związkami robotni­
czemu —  Temsamem postawił swoich 
reprezentantów pod znakiem nieufno­
ści.

Ziemianie mają odbyć swój nowy 
zjazd 1-go lutego. —  Co postanowią?
— nie będziemy się nad tern zastana­
wiać. —  Od nich będzie zależeć, czy 
związki robotnicze będą traktować w 
Drzvszłoścj poważnie Zarząd Główny 
Związku Zien.,an w Warszawie, czy 
też nie. —  Nie mamy-zamiaru w pły­
wać w żaden sposób na tok uchwal 
zjazdu ziemiańskiego wychodząc z 
założenia, że, jak sobie pościelą, tak 
się wyśpią. —  Związek Zawoaawy 1

czy się ta odezwa słowami .Przeczytaj 
i podaj dalej". Mamy więc tu nawet 
próbę konkurowania z pocztą (Głos z 
ław B. B.1 Kto skonfiskował tę odezwę? 
czy wywiad partyjny? (Nie, ale adresat 
by/ uczciwszy od „Przyjaciół Strzelca' 
w Gorlicach i list ten jam oddał. (p. 
Byrka: Może nie uczciwszy, ale wyko­
nał polecenie; Przeczytaj i podaj dalej" 
Wesołość).

Słuszne są skargi na Polskie Radjo, 
w którem mamy tylko płyty gramofono­
we i źle robione wiadomości sportowe, 
Równocześnie radjo jest stronnicze i n- 
prawia politykę rzędowo - partyjną. — 
Czas najwyższy pohamować te zapędy.

W  zakładach teletechnicznych wido­
cznie bardzo źle się dzieie, skoro tak 
często przychodzi tam do skandali i 
strajków. Dobrze jest natimiast. że bu 
duje się nowe gmachy pocztowe.

WESOŁY KĄCIK
WYCHOWANIE PAŃSTWOWE.

— Fikahki spóźnił się. Dlaczego to Fi- 
kalski zrobił?

— O panie profesorze, kotki o nos a  do 
ma osocilo się, więc dlatego spóźniłem się.

— No tak, ale Fikalsk1 spóźnił się o całe 
40 minat.

— Fanie profesorze, ale kotka rod; tfa 7 
kociąt. Jeden kołek jest czarny a sześć bia­
łych.

— No i «>7 — pyta profesor.
— Czarnego nazwałem „opozycją', białe 

kotki — „sanacją".
Profesor zadowolony niezmiernie, i e  oto 

w uczniu znalazł sprawdzian bezpoi-edni 
„wychowania państwowego". Przestoi bez- 
twłoeznle do tnspektoralu $zko'-iego rat-ort, 
zawiera ‘ący opis sukcesów, i-kia odniósł 
na tem polu czcigodny pedagog. łn*pektor 
szkolny postanowił na mlejseti zbadać opi­
sywany w raporcie fakt. Zjechał więc do 
szkoły ł na lekcji pyta:

— Niechże ml Fikalskl powie, jak to by­
ło t temi kotkami?

— Ano proste pana insp*hfa-n było tak: 
Czarny kotek nazywał etę „opozycja" a bta 
fe kotki: „sanacja, teraz wszystkie no żyw­
ią stę „opozycja".

— Byczego? pyta inspektor.
— Br przejrzały proszę panat — odporl 

Fikolskt.

Robotników Rolnych Rz. P. ma przed 
sobą jasną sytuację; —  na tle tbi sy­
tuacji ogół robotników rolnych mus. 
wykazać niezłomną wolę obrony u- 
mow zbiorowych oraz urzeciwstawić 
się anarchizowaniu życia społecznego 
na wsi przez tak zwanych pracodaw­
ców rolnych. — Jesteśmy przekona­
ni, że dojrzałość społeczno - polity­
czna robotników rolnych nie zawie­
dzie nas i w przeć wstawieniu do a* 
narchizujących obszarników zaimą 
stanowisko podyktowane przez Za­
rząd Główny Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych Rz. Pol., który 
działa w porozumieniu z Komisją Cen 
tralną Związków Zawodowych w wal 
ce o utrzymanie umów zbiorowych i 
ludzkich warunków bytu. Ze spoko- 
iem oczekiwać będziemy przybliżenia 
s,ę wiosny —  Nie mamy nic do 
stracenia jeśli s ię przyjmie pod uwa 
gę stan bezładu gospodarczego na 
wsi. —  Nie na nas spadnie odpowie­
dzialność za pogłębianie kryzysu ft 
na tych, którzy w lettkomyślny spo­
sób zrywają układy i ucbyia.ą się od 
zgodnego ustalenia warunków praoy- 
i płacy na roli na rok gospodarczy 
1933/34.

'Jan Kwapiński,



y

Nr. 18, Niedziela 22 stycznia 1933

W 70 rocznice 
powstania 1863 r.

NIEMIŁE W SPO M N IEN IE
Przed dwudziestu lady. w  pięćdziesiątą rocz- 

rucę powstania styczniowego, w ydal J. Gra­
biec naikladem księgarni Rzepeckiego w P oz­
naniu grubą, bogato 'lustrowaną i pięknie o- 
prawną książkę, p. t .: „Rok 1863‘\ W łaściw e 
nazwisko autora brzmiało Józef Dąbrowski; 
był on działaczem PPS zaboru rosyjskiego i 
zmml przed Kilku laty jako pułkownik W . P 

W e wspomnianej Książce na str. 151 zamie­
szczona jest reprodukcja pewnego portretu z 
podpisem :

PIŁSUDSKI, OBERPOLICMAJSTER  
W A R S Z A W Y .

Na tym uderzająco podobnym portrecie w y o ­
brażony jest oberpoliomajcter Piłsudski w ca­
łej postawie stojącej, w mundurze, z orderami, 
op.erający się na szabli. Portret olejny, którego 
reprodukcja znajduje się w książce Grabca, w i­
siał w ratuszu warszawskim przez lat 56, aż 
do dnia, w którym władza w W arszawie do­
stała się w ręce bratanka tego dygnitarza. D o ­
kąd w .owym  dniu portret ten przewieziono, 
mewiadomo.

Na tejże 151 stronicy cytowanej książki w y ­
drukowana jest następująca charaKterystyka 
oberpolicmajstra Piłsudskiego:

„Represje i najbardziej bezcelow e i bezm yśl­
ne aresztowania osób podejrzanych, choć c zę ­
sto najzupełniej niewinnych, przeprowadzane 
z rozkazu generał guDernatora i pomagającego 
mu gorliwie osła w nowego złodzieja, łapownika 
i okrutnika, Polaka Piłsudskiego, obenpolicmaj- 
st/a Wafszarwy, doprowadzały Ludność do roz­
paczy".
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPoWSztCHNIAJ! 1E a WOJ DZIENNIKI 
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P. K. O.
W WARSZAWIE I JEJ ODDZIAŁY W KRAKOWIE. 

KATOWICACH POZNANIU 1 LWOWIE
zolatwlmo nalszuPclel l najtaniej

INTttSO WEKSLI I INNYCH DOKI NENIO W 
WIERZ miNOŚCIOWYCD

pidtnuch we wszystkich miejscowościach RzeczypospolitejPolskiej.
Zainhasowane kwofu zalicza d. K. O. bezpośrednio I niezwłocznie 

na noiita czekowe zleceniodawców.
ODDZIAŁ P. K. O. WE LJtfOiA/*E -  UL. 3  MAJA  1 , 9 .

Slikdj&“  zamiast pomocy
Międzynarodowa konferencja dla sprawy 40- 

godzinnego tygodnia p iacy powzięła marną u- 
chwalę. W niosek przedstawicieli robotniczych, a- 
by na podstawie między narodomego porozumie­
nia wprowadzić we wszyslki >h państwach 40-go- 
dzinny tydzień pracy przy równoczesnem utrzy­
maniu plac robotniczych, został odrzucony głosa­
mi przedstawicieli pracodawców przy poparciu 
kilku przedstawicieli rządów. Rozumie się, żc 
przedstawiciele państw, w których socjaliści mają 
wpływ na rząd jak Szwecja, Hiszpanja, glosowali 
za Wnio-skiem przedstawicieli robotniczych.

Zamiast’ tego wniosku uchwalono wniosek 
kom prom isowy, który w leorji jest wprawdzie u- 
znaniem potrzeby 40 godzinnego tygodnia pracy 
jako środka dla zwalczania bezrobocia, ale w pra­
ktyce postanawia prowadzić dalsze „sludja", u- 
klady, porozumienia itd. Ten wynii. odpowiada 
wszysikim dotychczas osiągniętym wynikom po­
dobnych konfetencyj m iędzynarodowych.

Przedstawiciele kapitalistów i ich rządów wie­
dzą, że ich świat kończy się. Wiedzą też. że tylko 
nadzwyczajne środki mogą wstrzymać zupełne

załamanie się gospodarki światowej. Znają om  te 
środki i uznają je  w teoretycznych rezolucjach, 
ale nie m ają oni dobrej woli ani sity przeprowa­
dzić to, co sami uznają za konieczne — odraczają 
i rozwadniają wszystkie ostateczne decyzje. Tak 
się dzieje w Lidze narodów ze sprawą iapońsko- 
chińską, losamo będzie z konferencją gospodarczą.

Podczas gdy rządy swenu „sludjam i" nie mogą 
dojść do czynu, bezrobocie rośnie na całym  świę­
cie w zastraszających rozmiarach, przyczem cały 
system kapitalistyczny coraz silniej rozpada się.

I Studjują i odraczają — tymczasem świat prze­
wraca się w swych podstawach. Ta bezsiła obec­
nych władców świata może doprowadzić do jed ­
nego tylko w yn :ku. do przyspieszeni*-katastrofy, 
która razem z systemem kapitalistycznym pogrze­
bie wszystk5 jego rządy.

txxxxxxxxxxxx3ooooooooooooooooooobooo
Szubrawców, nicponiów i ich Dodłośei 
Nasz dziennik chtoszcze coozień bez litości

ootxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx)ooooooooo

Przeciwko Grypie przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki Togal, które 
usuwają chorobliwe objawy. NieszKoahwe dln serca, żołądka i innych or­
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte­
resie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszyatRich aptekach.

T o g a l
M A R TA  OS i ENSO 64

Itótl szaleńców
R O ZD ZIA Ł  XVI.

W czesnym  v  ieczorem  niespodzianie ze­
brało  się na deszcz, co pozw oliło  Elzie spo­
dziew ać się, że przybędzie ty lk o  n iew iele g o ­
ści. G dy  poczyn iw szy  przygotow ania na w ie ­
czór, z H ildą i .Bejlisem zasiedli do lekkiego 
posiłku, w yraziła  tę sw oją  nadzieję. Bejlis, 
uśn :echa jąc się, pow oli potrząsnął głow ą, ale 
Hilda zaśmiała się pogardliw ie.

— Phi! — Z zuchw ałym  błyskiem  oczu, 
czyn iącym  ją raczej podobną do jak iegoś 
dzikiego, n ieposkrom ionego ducha w  posta­
rzałem  ciele, niż do człow ieka, przechyliła  
6ię ku Elzie —  M oje  dziecko, ja k że  strasznie 
m łodą jestesl C zy  jeszcze  się nie dow iedzia­
łaś, do czego ciekav ość pchnąć zdoła naszych 
przy ja c ió ł!' W szak pamiętasz, ja k  b y li 
w szyscy  ciekaw i, k ied y  przeć trzema m ie­
siącami uciekłaś i w yszłaś za C arew a1 M y­
ślisz, że teraz nie są jeszcze  ciekaw si niż k ie­
d y k o lw iek ?  Teraz testeś C arew ow ą, m oja 
droga  —  musisz p rzyzw ycza ić  się do tego.

Elza rzuciła szybkie spojrzen ie  na Bej lisa, 
k óry  siedział ze spuszczonem i pow iekam i. 
K tóregoś dnia, m yślała, zdobędzie się chyba 
na odw agę pow iedzenia H ildzie, e nie jest 
C irew o1 ą —  że jest Elzą Bow ers z R ow u El- 
dera, a ludzie m ogą sobie m yśleć o tem, co  
chcą.

\\ łoży ła  skrom ną, ciemną wełnianą suk­
nię, tę samą, w  k tóre j zeszłej w iosny  ch o­
dziła ako nauczycielka  w R ow ie i w łaśnie 
■wróciła do dużego pok o ju , g d y  zdała d o le ­

ciała ją  w rzaw a nadciągających  gości B ejlis ! 
stał obok  kom inka w  starem ubrai tu i flane­
low ej koszuli, z ła jk ą  w ustach. Poa w eso­
łym  grym asem , z jak im  zw rócił g łow ę w k ie­
runku zgiełku na dw orze, z przerażeń em do­
strzegła na je g o  tw arzy w yraz pomieszania.

—  Pow inni byśm y w y jść  przed dom ! —  
znużonym giosem  rzekł Bejlis. —  Gzy w y j 
dziem y razem ?

Z uczuciem  lekk iego zaw rotu g łow y , od ­
rzek ła : —  la k , cbodźm y razem!

GHworzył drzwi, a Elza w yszła przed nim. 
Natychm iast otoczyła  icłi gromada Judzi cis­
nących się, podn ieconych , k tórzy  krzyczeli, 
śmiali się, w ołali i parli ku drzw iom  w ch o­
dów  ym, w jcórych ukazali się Elza i Bejlis. 
O b o je  eufali się spiesznie, a tam ci w padli za 
nilu i d r  dom u, k rzycząc rów nocześnie: —  
Ch <var ! C h 'ivari! N iech ży je  m łoda para! 
Halo, Elza! Pani C arew ! Pani Carewd Halo, 
B ej! Jakże się miewasz, ch łopcze?

Bom  był p rzepełn iony ; zdaw ało się, że ta 
ciżba  ludzi rozsudzi ściany ćarzutki i p ła­
szcze, rzucane tam i sam, w m  isły do m ieszka­
nia świeżą, w ilgotną won nocnego powietrza.

—  E lzo! E lzo! przyzyw ała  yą Jara  Flet- 
cher, na k tórej w łosy  padał blask lam py, w i­
szącej u sufitu. R eef obok  n ie j, pota ji mnie 
obe jm ow a ł ją  ram ieniem  A tam znów  Leon, 
ponad głow am i gości, k iw ał ręką do siostry, 
w idoczn ie  trochę onieśm ielony i zm ieszany. 
Za M agnussonóv ne; tii w now ych  toaletach, 
zobaczyła  M ichała C arew a z N elly  i j e j  m at­
ką. Fanny Ipsm iller, straszliw ie przejaskra-
ciona, w  fio le tow e j sukni, z przypiekanemu 

loczkam i nad czołem  — w ielk i Boże, czyż b y  
sobie farbow ała w łosy ?  —  rosła, tęga, śmiało 
uusm iechnięta —  i m iody  Nels Lundąuist

z dziew czyną z k o lon ji skandynaw skiej w e 
w schodniej dzieln icy  Sundow er!

Jakby w złudnej plątuninie snu, Elza sły ­
szała w Jasny głos, z prom ienną radością w i­
ta ją cy  jed n ego  gościa po drugim  Zdaw ało 
się je j ,  że B ejlis gra sw oją  rolę dobrze. N ie 
m ógł by ł w ybrać odpow iedn iejszego stroju  
do takiej ok azji —  w ygodne ubranie co ­
dzienne, chnące dom ow ą atm osferą zadow o­
lenia.

Prędko opróżniono do tańców jadalnię, po ­
k ó j m ieszkalny i łączący  e hall. Elza zoba­
czyła, że ktoś wsuwa spiesznie jak iś  duży pa­
kunek pod schody: praw dopodobn ie ów  ze­
gar z ca łotygodn iow ym  rozkładejn czasu —  
późn iej, przy podawaniu zakąsek, ktoś w y ­
pow ie  m ow ę i w ręczy  go. Jonny Johnson 
i m łodzi W hitneyow ie siedzie1- ju ż  koto fo r ­
tepianu —  stroił, ban jo , przebiegali palcam i 
harm onjum , uderzali lekko w  m ały  bęben. 
A  A rn abe l M urphey, córka inspektora 
szkoły  w  Sundower podała na fortepianie 
ton, podczas strojenia  przebiegła  k ilka  pa­
saży, przeciągnęła ręce w przegubie i roz­
glądnęła się, pełna godności.

Elza u jrzała  rod; «. iw i w u ja  F ieda  w  ką­
cie D o k o j j  obok  H ildy, która robiła  w szyst­
ko, by  czuli się dobrze. G d y  jed n ak  m uzyka 
zagrała pierw sze takty  taneczne, Fanny ins- 
m iłler przecisnąw szy się przez tłum, zabrała 
m atkę E lzy  i H ildę do kuchni, gdzie w iększą 
część eczoru  spędziły  na kra jan iu  chlebs 
i ciast i przyrządzaniu  kaw y. f*o ich o d e j­
ściu Elza zaprow adziła o jca  i w u ja  Freda do  
p ok o ju  na p iętrze; tam m ogli sp okojn ie  i bez 
obaw y, że ich od k ry ją , grać w  karty  aż do 
chw ili odjazdu .

tCiąz dalszy nastąpi).

I
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U .vaii nad budżetem
Mlnhterjum Sprawiedliwość

Przeglądając preliminarz budżetowy 
M aisterjum Spraw edliwaśęi na rok 
1933/34 spostrzegamy wielką pieczę te­
go budżetu nad położeniem Zarządu 
Centralnego Min sterjum.

I tak na zapomogi i wynagrodzenie za 
pracę w godzinach nadiiczb twych 19,622 
pracowników sądów i więź,en otrzym* 
681,000 zł. a 209 urzędników Ministe- 
rjtira 2 1 1,700 zł.

Ponadto n a  honoraria z ł  3 race doty­
czące ustawodawstwa bieżącego budżet 
przewiduje (oprócz wydatków na Komi­
sję Kodyfikacyjną) 100,000 zł.

Wreszcie fundusz reprezentacyjny mi­
nistra wzrósł od' roku 1930/31 z 17,9y2 
zł. do 24.^00 zł. w roku 1933-34.

Również na wszystkie nowe budowle 
w calem państwie przeznaczono 236,OOu 
zł., zaś na nadbudowę Ministerjum pre- 
lim nowdiio 250,000 zł.

Fakty te mówią same za sieb e: 
wszystko dla rządzącej góry, jaknajmmei 
dla rządzonych dołów.

A czy za te tysiące złotych Ministe 
r,i’m przeprowadza faktycznie „swói 
program", ulepsza sądownictwo i wię­
ziennictwo.

M mo patet-cznycb oświadczeń dy­
gnitarzy z Zarządu C°.ntra'nego Mini- 
sterjum Sprawiedliwości stan więzień 
jest taki. że bez głębokiego wzruszenia 
me można było czytać reportażu o wię­
zieniu w Baranowiczach, wydrukowa­
nego w Nr 3 W iadomości Literackich", 
pisma wcale nie opozycyjnego. Nie wie­
my zaś zresztą co było w końcowym tr- 
stępce reportażu, gdyż został on skon­
fiskowany. Prav-da musiała być zbyt 
bolesna...

Na stromcy 195 preliminarza buażeto- 
wego znajduje się zdanie następujące- 
,,W związku z wzrastająceni stale zalud­
nieniem w ęzień". W ięc uie pomagają 
a raczei szkodzą sądy doraźne.

Również z preliminarza budżetowego 
w dizmy, że zdymisjonowanie kilkuset 
sędziów nie było wywołane reformami 
aslrijowemi sadownictwa, bowiem we­
dle prel minarza iak w roku 1932/33 
ak i w roku 1933/34 w całem państwie 

była. jest i bedzie zupełnie ta sama ilość 
sędz ów i prokuratorów, a mianowicie

R a c z e i  śmierć— am fpli kartel"
L662, a więc na mieisce zwolnionych 

Przed niedawnym czasem .pisaliś­
my o  tworzącym się uowyiu kartelu 
naftowym, o  ciężarach finansowych 
;akie ten kartel nakłada na przemysł 
i o  jego szkodliwości dla konsumen­
tów i samego przemysłu. Aż oto ro­
zeszła się wieść, że:

przed paru dniami oopeii.ił samobój­
stwo strzelając do siebie z rewolweru 
inżynier Włeryslaw Dunka de Sajo ze 
Lwowa, prezes związku polsk ch prze­
mysłowców naftowych i wiceprezes za­
łożonego związku producentów ropy. 
Tragicznio zmarły był zamożnym czło­
wiekiem (posiadał 3 kopalnie), w ostat­
nich ^zaoach iednak popadł w kłopoty 
finansowe. Jak iednak wynika z pozo­
stawionych listów do depresji jego w 
zi .crniejszym stopniu przyczyniła się 
Bezowocność wilki, faką prowadził z 
popieranym przez rząd kartelem nałto. 
wym. „Jestem iuż tak przemęczony prze 
sileniem gospodarczem i walką z karte­
lem. że otużej żyć ml się nie chce", — 
pisze w Uście pożegnalnym do szwagra 

Wiadomość ta i wyznanie p. Dun­
ka de Sajo z za grobu —  powinna, 
iak błyskawica rozświetlić ponure 
knowania kartelowe w przemyśle na­
ftowym.

KTO CHCE K.ARTELU?
Po jakie li'h o  „sanaciŁ1 w osobin 

o. Pechego „pcha się" z tym karte­
lem, komu on potrzebny7 

Pisaliśmy już, że trzy wielkie fir­
my naftowe „Limanowa", „Stanaard 
Nobel"  i „Yacuum Oil Company' — 
nie chcą przystąpić do kartelu, ud- 
żegnuią się odeń, nie biorą wogóle 
udziału w obradach nad odnowie­
niem kartelu. Teraz znów prezes 
Związku polskich przemysłowców naf 
(owych p, Dunka d e  Sajo popełnia 
samobójstwo i wyznaje w listach po-

przyjęto iub przyjn, e się tę samą ilość 
innych sęJziow

Suche cyfry bardziej niż wzniosłe de­
klaracje uiawuiaią faktyczne myśli i czy­
ny sanacyjnego systemu rządzeu a

Jozef Litauer

żegnalnych straszne słowa, ze jest tak 
przemęczony walką z popieranym  
przez Rząd kartelem, że żyć mu się 
nie chce.

W idzimy z tego jasno, że wielu 
przemysłowców nie choa kartelu, że 
broni się rozpaczliwie przed kartę 
lem, źe walkę tę dokumentuje śmier­
cią.

Któż więc chce tego kartelu, społe­
czeństwo, konsumenci? —  Ni«!

Społeczeństwo tak samo bron- :!ię 
przed kartelami, bo kartele, to zmo­
wa producentów, wymierzona prze­
ciwko interesom koirsmnenta; karte­
le, to drożyzna towarów przemysło­
wych; kartele, to zamykanie mnje j 
ren/ti ,'ących się fabryk, a więc powię­
kszanie bezrobocia wraz ze wszyst- 
kiemi jego skutkami.

A  więc kto —  koniec końców —  
pragnie tak gorąo.> tego kartelu, sko­
ro nie chcą go ani przemysł ani kon­
sumenci? —  Powiedział nam to przed 
śmiercią p, Dunka de Sajo, że jest 
zmęczony walką z popieranym przez 
Rząd kartelem. A  zatem Rząd —  i 
tylko Rząd popiera kartel naftowy? 
Ba, nie tylko popiera, ale represja­
mi zmusza te firmy, które nie chcą 
przystąpić do kartelu, by przystąpi­
ły. Firmie „ Limanowa"  p. Peche za­
groził zamknięciem toru kolejowego, 
odebraniem koncesji. Siewem .Sodo­
mą i Gomorą" jeśli nie przystąpi do 
kartelu.

Co to znaczy? K ły je  się w tem :a- 
kaś tajemnica, odbywa się tu jakaś 
zakulisowa gra. Czyje wpływy tu 
działają? jakie cele przyświecają te­
go rodzaju polityce?!

Jakto? —  Słyszeliśmy niedawno, 
jak p. premjer zapowiadał kontrolę 
nad polityką karteli, prasi rządowa 
grzmiała przeciw kartelom, wołała o 
obniżkę cen kartelowych o  zwężenie 
nożyc między cenami ziemiopłodów 
i cenami produktów przemysłowych, 
o przystosował ie tych ostatnich do 
możności i siły kupna w?M

I mimo tych uroczystych zaklęć — 
.esteśmy dziś świadkami jakiejś ma­
skarady Rząd na „antykartelowym

froncie" wywiesił w praktyce b ia l; 
chorągiew i przeszedł irna całego ‘ na 
stiouę zwolenników, współtwórców 
zapalonych obrońców karteli i ich po­
lityki.

Nie możemy pojąć takiej polityki! 
Może p. Peche, któiy jest autorem 
Kartelu naftowego, jego chorążym i 
tarczą —  zabierze głos.

Bo wszak p. Peche jest za to bezpo­
średnio odpowiedzialny, P. Peche 
konsumenci zawdzięczać będą wyso 
kie ceny produktów naftowych.

Społeczeństwo musi oLzym ać wy 
jaśnienie, dlaczego Rząd z uporem 
wbrew głosem przemysłowców  1 
wbrew interesom szerokich warstw 
konsumentów, popiera kartel nafto­
wy.

Zygmunt Bocian

W kraju dolara
Berliński ,(Vorr3rts“ donosis
W  St. Francisco musiano w ciągu je­

dnego tygodnia zabrać do przytułków 
5000 bezrobotnych, którzy paoli na u,-* 
l cach z głodu ! wycieńczenia.

Robotnicy i pracownicy pewnej fabry 
ki. chcąc ulżyć nędzy Bezrobotnych, za ­
oferow ali 10 procent swych dość ni­
skich płac na rzecz bezrobotnych.

Gay s z e f  koncernu, do którego owa 
fabryka należy, dowiedział się o  tem 
to oświadczył! „Musimy obciąć płace, 
pon eważ nasi robotnicy są w stanie do 
browolnie zrzec się 10 prooemt swych 
zarobków na rzeer bezrobotnych

* -*
Przed dwoma tygodniami pawie: ail

joner nowojorski ofiarował 12 mi.ioow 
dolarów na budowę nowego luksusów1* 
go kościoła.

Tenże miljner dał na dokarmianie u- 
bog ch dzieci (20 tys. dzieci szkolnych 
w Nowym Jorku musiano w ciągu ty­
godnia odesłać do domu, ponieważ z 
wycieńczenia mdlały w szkole) —  aż 
120 (sto dwadzieścia) dolarów)

JAN N. MILLER.

l 'o p a trz«  Za u s m n ę ”
1 1 .

Punktem oparcia dla tej wygodincko- 
kapryśnej postawy życiowej poety sta­
nie się sybarycki arystOKrałyzm Hotac 
jusza z ody ,,Od. profamim volgus et 
arceo", której trawestacją będą słowa 
wiersza, świadczące o zgubieniu przez 
poetę wszelk.ej busoli życia:

„Kościół czy kawiarnia 
Republika czy kino, wieo szewców czy 

armia.
Naród, gmina, rodzina, uczelnia, czy­

telnia —
. Wszystko chaor j zgrota i pustka 
śmiertelna.

I w tem hucznem stuleciu tyrańskiei 
wspólnoty,

Śród głupich wielkorządców i tępe i 
hołoty

W tym wieku rozjątrzonym, wydę­
tym. okrutnym —

Przechodzę, mijam, milczę: obcy, zim 
ny. smutny*'.

Daleko, jak widzimy, zaszło się od 
haseł „poezjo, na ulicę! , piękna spię­
trzonych tłumów, kultu wie k ch środo 
wisk pracy wysiłku zbiorowego czło­
wieka. Wracamy znowu do zgranego 
do szczętu dąsu romantycznego wobec 
rzeczywistości, indywidualistycznej ob­

cości wobec tragicznego wysiłku czło- 
w eka wprowaozenia jakiejkolwiek za­
sady koordynującej do chaosu bytu.

Maluczko — a staniemy się — wzo­
rem mile wtórzących sjestom poobied­
nim wyjadaczy rzymskich ■— chwalca­
mi czasu minionego (laudatores tempo- 
ris acti), poprzestając tymczasem na 
tkliwem rozrzewnieniu na lemat „o- 
g-ódka wiejskiego" („Cel"), w którem 
się mieści wszystko, czegc- zabrakło w 
Paryżu, Berlinie i Rzymie... (wnikliwą 
analizę tego wiersza dał J Przyboś w 
„L nii" w artykule „Katajyniarze i 
strofkarze").

Zmianę postawy życiowej wobec rze 
czywistości moŻDa w tym zbiorku w 
■stosunku do pierwszych uwidocznić,— 
.ecz skoro trudno mówić o rozszerzeniu 
lej i pogłębieniu, nazwiimy 'en proces 
dosadniej i ściślej — rozkładem 1  deg*-a 
dacją.
Zapowiedzi zresztą tego rychłego prze 

kwitu i osadzenia się na mieliźnie czczej 
melancholii i przelewania anegdotycz­
nego słów beztreściowych były widocz­
ne iuż w poprzednich zbiorkach, lec* 
zagłuszone rejwachem poetyckiej kla­
ki.

W technice pisarskiej, obrazowości 
poetyckieei, zasobie językowym Tuwi­

ma w tym zbiorku uv doczniaią się 
wszystkie typowe cechy dekadencji sym 
holistycznej. Drogą sugnstji pośredniej 
stara się poeta narzucić nam obraz „ta- 
emniczejącej" rzeczywistości, ani na 
chwilę iednak nie pozwala nam s ę łu­
dzić, źe poza samą zasłoną rzekome! 
tajemnicy, którą nas poeta niezbyt dy­
skretnie kokietuje, coś się łam rzeczy­
wiście ukrywa. Gdy Juljusz Lafofrgue 
poddaje nam sferę pozaumvsłowej rze­
czywistości, poza mglistym symbolem 
wyczuwamy przepaścistą zadumę my­
śl . podcinaiącei korzenie zmysłowości, 
Tuwim — w ucieczce od rzeczyw sto- 
Aci — gdy chce być głębokim, zdobywa 
się tylko na oklepane, zużyte do szczę­
tu frazesy:

„Tak martwo patrzeć w smutny
ounkt.

Gdzie sen z wiecznością się przecina, 
T tam. gdzie drży pustynia sina,
Pod każrfą cbw la trac;ć grunt"
Ter „sen" i ta dziurawa .wieczność", 

imitująca pozory jakiejś głębi, gdzie jei 
wcale niema, jest zamiastką metafizycz 
nego uczucia w gruncie rzeczy zupełnie 
n edostępnego dla zmysłowo - naskór- 
kowei wrażliwość’ Tuwima.

Obraz „snu śnienia —  iak zgrany 
doszczętnie przez symbolis ów — ra- 
tu:e Tuwima ustawicznie przed zmorą 
rzeczywistość któr*’ nie rozumie, n e 
odczuwa i wobec które? zajmuje stano­
wisko spożywczo - odbiorc/e L.w tej 
*o księdze ułudnemi domysłami pi ze­
wrą caią się sny iak stronice").

Motto wstępne książki, wyjęte z Bo­

rysa Pasternaka kazałoby s ę domyślać 
akiegoś pokrewieństwa czy punktu 

stycznego z rosyjskim poetą. Pasternak 
test jednak mistrzem elipsy, szarpiących 
skrótów myśli i zbliżania dalekich, roz- 
bieżnych sfer rzeczywistości, Tuw m 
jest nużąco wymowny, wręcz gadatli­
wy w swej beztreściowości, brak mu 
wszelkiego ześrodbowania myśli czv 
uczuć, karności wewnętrznej. Czczemi 
wybuchami bujnego rzekomo tempera­
mentu osłania trawiącą go pustkę, nu­
dę ograniczony krąg widzenia.

W języku poetyckim ł irracjonalnej 
obrazowością Tuwima widać ogromne 
wpływy Bolesława Leśmiana („księży- 
cówna", „w ielił", „tajemmczeją ’, .drze 
wość" i t. d.), którego rola w nowej 
poezji polskiej wc.ąż n t jeszcze
n a le ż y c ie  oceniona. Cała bodaj „prze­
nośnia biologiczna" Tuwima, jedna z i- 
stotnych osobliwości jego języka poe­
tyckiego. w znacznej mierze dałaby się 
wyprowadzić z „Łąki L e ś ta ia n a .

Najbardziej niepokojącem zjawiskiem 
w rozwoju wewnętrznym Tuwima, jest 
•akt, że iego kunszt potycki nie znajdu­
je oparcia w głębinowych pokładach 
świadomości indyw dualnej czy społecz­
nej, lecz kontentuje się kalejdoskopo­
wym uszeregowaniem przelotnych 1 na- 
skórnych wrażeń, które ani w świa. 
domości autora, ani czytelnika nie zo­
stawiają śladu ni pamięci, nie naras a- 
ją warstwami tworzącego się organ cm 
nie kształtu, ,

Ot tak — „popatrzę —  zapomnę",
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Arcybiskup Kordacz 
środków

A PRZECIW  DYKTATOW I
Były arcybiskup praski, 80-letni ks. dr. Kor­

dacz, osunięty ze sLolca arcybiskupiego za połę- 
pie kapitalizmu w swoim  liście pasterskim, zno­
wu dal znak życia udzielając red. Peierze, przed­
stawicielowi nowozalożonego organu „mlodycL 
katolików" „Ałeee" (A kcja) sensacyjnego w y w o ­
du z którego poniżej podajem y ważniejsze ustępy.

Petera: —  Jakie są spoieczaie obowiązki katoli­
cyzm u w obecnej dobie? Dlaczego katolicy w ielo­
krotnie odnosili się i odnoszą wrogo do wysiłków 
socjalnych?

As Kordacz: — Skutkiem nieznajom ości rzeczy. 
Uwa żali każdego pracującego społecznie za socja- 
listę-rewohicjonislę. W ysocy panowie iuchowni, 
którzy powinni byli wskazać kierunek, prowa­
dzić. przytakiwali w ł-dzom  państwowym przy 
zam /Kam ij socjalistów w więzieniach, zamiast 
starać się zrozumieć nagadnieniu socjalne, le n  
kierunek zaczął się w lalach 60-ych. Gdy to uj) zal 
ubogi hid, odwrócił się od biskupów, księży i Ko­
ścioła sądząc, że są jego wrogami, gdyz idą z k a . 
p i Ulem

— Czy postępy techniki nie są częściowo winne 
dzisiejszemu niewolnictwu człowieka?

—- Nie postępy, lecz nadużywająca ich chciw ość 
Judzka. W inny one być użyte na korzyść ludzko­
ści. Jak kowal używa obcęgów by ująć rozpalone 
żelazo tak człowiek musi używać techniki na 
swoją korzyść Myśmy się już poparzyli.

—  Czy katolicy są odpowiedzialni za ubecne 
ciężkie s-osunki?

— W spółdziałali we wszystkiem, więc są 
współodpowiedzialni. Dziś państwo jest surowe 
przy karaniu drobnych wykroczeń, ale nie naka­
zuje spełniania najprostszych obowiązków spo­
łecznych wobec biednego ludu.

za wywłaszczeniem 
produkcji
KOŚCIOŁA W  PO U T Y C E

—  Jakie są granice naruszania praw własności 
prywatnej? Czy to je&l wogóle dopuszczalne zc

tawewiska katolickiego?
—  W  ważnych wypadkach tak Jeśli państwo 

ma prawo wywłaszczać za sprawiedliwem  od­
szkodowaniem zienrę poLrzebną pod buaowę ko­
lei
ma też prawo wywłaszczyć i maszyny fabrykanta 
służące do produkcji. O ile idzie o środki produk­
cji państwo ma prawo oddać je  w  ręce robotnika, 
aby się praca połączyła z wytwórcą. Ale musi być 
sprawiedliwość.

— Jak winni się katolicy zachować w wypadku 
gwałtownego przewrotu?

—  Katolicy nie mogą być zwolennikami dyktau 
tury, która jest pogwałceniem wolności. W  w y­
padku dyktatury katolicy muszą się bronić, bo 
ona jest złem spoleoznem.

— Często u nas m ówi się, że katolików obow ią­
zuje także jedność polityczna.

—  T o jest niedorzeczność! Katolikami winni być 
wedle nauki Chrystusa wszyscy ludzie caiego 
świata, ale nie mogą wszyscy ludzie mieć jednych 
poglądów politycznych. Kościół odstąpiłby od 
wiary, gdyby dyklowm  poglądy polityczne w spra- 
wacji narodowych, państwowych i społecznych.

—  A działalność księży w puliilyce?
—  To jest smutne zlo w dzisiejszej dobie JLepiej 

byłoby gdyby mogLi się oddać tylko duchownym  
sp. awom.

—  Czy prawdą jest że katolicyzm u nas niema 
wielkich widoków na przyszłość!

—  W obecnej form ie Jeśli zostanie taK jest
niema.

Wszakże katolicyzm w swej najgłębszej istocie 
jCsi oparty na wieczystej nauce Chrystusa".

Pogromca sądownictwa
_ P o d  tym tytułem pisze „N. Glos Przemyski":

„Na posiedzeniu sejm owej komisji budżetowej i, 
poświęconej budżetowi ministerstwa sprawiedli 
•wości .zabrał głos poseł Burda Burda, rozprawia­
jący iiad organizacją sądownictwa w Puisce, był 
sam przez się objawem  groteskowym, Poziom 
rego przemówienia był też taki że nawet sana­
cyjny przewodniczący kom isji budżetowej p. Byr- 
ka, kolega Klubowy p. Burdy, uważał za koniecz­
ne upom nieć go i wytiknąć mu jego niewłaściwe 
zachowanie.

P. Bunda zajm ował się poszczególnemi sprawa 
mi kannami sądu przemyskiego, przemilczając, że 
są io sorawy, w których on (Burda) jesl osobiśiie 
zainteresowany bądź to jako donosiciel, bądź isHko 
niefortunny interwenient, którego sędzia w po- 
cznuu obowiązku delikatnie wyprosił.

Brnda zajął się w  szczególności wyrokiem, unie­
w inniającym  tow Belucha w sprawie o  rzekome 
namawianie do  morderstwa, oraz sprawą W ójcia ­
ka (sw ojego protegowanego) o  strzelanie do tow 
Boluchi

Dnia 19 czerwca 1931 wniósł p. Burda doniesie­
nie do prokuratury sądu okręgowego w Przemyślu, 
do którego dołączył spisany przez siebie w  swojem 
mieszkaniu „protokół" z niejakim Włodzimierzem 
Pelikanom W protokóle tym ów Pelikan, 19-letni 
chłopak, brat wielo:krolnie karanych osobników, 
zapodawał, że w listopadzie 1930 tow. Bel uch za­
pytywał go, „ozy mógłby zgładzić Ksemaka lub 
Chlebowskiego", a on domyślił się, że chodzi o mło 
dych bebesuwiskich urzędników Kasy chorych Na 
skutek doniesienia Burdy wdrożono śledztwo. 
Przesłuchany Poliikan podał, że rozmowa odbyła 
się w  drugim tylnym pokoju mleczarni Kroku, 
czy ńskiego i opisał ten pokój dokładnie. Już sędzia 
►ledczy stwierdzi), że zeznania te są zmyślone, bo 

w mleczarni Krokcczyńskiego niema nawet tylne­
go pokoju. Mimo to prokura tura wińosla przeciw 
tow. Beluchowi akt oskarżenia do 111 7-K 112/31 

Przed trybunałem z trzech sędziów odbyły się 
trzy rozprawy, z których Każda trwała pu kilka 
godzin. Przesłuchany Pelikan zmieniał swe ze 
znania w canym szeregu istotnych punktów i to

M. F. GhłTND

P1q§q szatańskie
W IZY TA  P. MACKIEW ICZA W  KRAKOW IE

Na kioskach reklamowych w Krakowie, uka­
zały się w ubiegłym tygodniu małe ailsze o  wiel­
k iej treśc.. Zapowiadały one ..mityng ideowy 
m yśli m ocarstwowej" w  Kraików e. Myśli m ocar­
stwowej bardzo do  twarzy jesl monarchja. Toteż 
krakowska młodzież „m ocarstwowa" ®m i ty go wa­
ła— do b. stolicy królów polskich samego o. po. 
eta i redaKtora Mackiewicza z  Wiilna. znanegc 
monarchistę, który miał referować na temat „na­
ród a  państwo". Mityng Len zapowiedziany był 
pierwotnie do sałj Muzeum Przemysłowego, mem 
zdaniem zupełnie słusznie. Bo propagator nonar- 
chizmu w republice należy d o  muzeum, choćby 
d o  przem iałowego

Ale jakoś "Mityng Przeniesiony został do Domu 
katolickiego. Wadę włęc lam i dowiaduję się zno­
wu, że bezdomna „m yśl morarsówowa" z przed 
zamkniętych drzwi Domu katolidkiego pofrunęła 
d o  magistratu, gdzie ostadecznie mityng się m iał 
odbyć. Tu w idać potęgę bkrarch ji. Bo gdyr do 
Muzeum przemysłowego, jak i do  Domu Katolic­
kiego naszej „m yśli m ocarstw owej" nie wpuścić 
może jaki. vis maje , to  wpuścił ją  do  magistratu

v.s mifkowuilk Odrazu widać, że w mr.gislracie 
krakowskim panuje n iccardw ow y duch...

Jaku drugi referent na tym mityngu zapowie­
dziany był p. Bocheński, m łody zachowawca, koo 
senralysia, jak się sam zdeklarował, ze Lwowa. 
Toteż duch magistracki dal referentom do dyspo­
zycji właśnie salę portretową w pałacu W ielo­
polskich.

Jak wspomniałem, temat dyskusji Brzmiał: „na­
ród a państwo". Ale jakoś „narodu"... mało na 
sa,li się zebrało, ani jednej brygady, ale zato tro­
chę „państwa"... Jakie dw a plutony wszystkiego. 
Gdy na podjun. ukazai się paź —  nie kniaź — 
Mackiewicz, ze złotych ram portretów królów na­
szych, wiszących naokoło sałi, wyciągały się 
ramiona z  w idocznym  celem uściskania młodego 
herolda idei momarchieznej w zmartwychwstałej 
Re&puibiice. Zaś do konserwatywnego pacholęcia 
ze Lwowa jeden z królów się nawel uśmiechnął. 
Jeże! jjż m owa o  portretach, to zauważyłem czy 
m i się przywidziało, że gdy podczas referatu pa­
dło słowo o  głowie państwa, jako o majestacie 
Rzeczypospolitej, to na twarzy purirelu jednego 
z b. prezydentów Rzptlej, obecnie żyjącego, ukazał 
się grymas i zez w stronę jakby futurystycznego 
por trelu, na którym widać tylko czapkę w ojsko­
wą, a pod daszkiem lej czapki potężny wąs, spo 
ożywający na rękojeści szabli..

Rcterały na om aw ianym  mityngu były nardzu
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tak, że adjuton* p. Burdy em. por. Chomiak ukła­
dać musiał pisma, latające te zeznania. Pelikan 
zaprowadzony na miejsce wskazał drzwi do ubi­
kacji, w której miała się odbyć rzekoma normo­
wa, a pu ich otwarciu okazało się, że to drzwd <io 
schodów piwnicznych. Ponadto szereg świadków 
stwierdził pod przysięgą, że Pelikan co do  całego 
zeregu szczegółów zeznał fałszywie. W  tym sta-y 

nie rzeczy Trybuna! uniewinnił Iow Belucha u- 
zasajuniając w dłuższym w ywodzie niewiarygod­
ność Pelikana i nazwał jego zeznania „wręcz nie­
prawdziwemu . P. Burda, który w swem donie­
sieniu świadka tego zaprodukowal, czuje się d o ­
tknięty, że sąd odm ówił w iary jego świadkom i 
żali Się o  to przed karmo,,, budżetową... "

Równie kłamliwie i perfidnie przedstawiają się 
dalsze twieidzenia Burdy. Dotyczą one zachowa­
nia sądu przemyskiego w sprawie karnej przyja­
ciela Burdy Zygm . W ójciaka. Dnia 11 kwietnia 
1930 W ójciak oddal na ulicy szereg strzałów do 
tow. Belucha, za którym biegi z rewolwerem w  
ręce. W ójciaka aresztowano i odstawiono do sę­
dziego śledczego. W  biurze sędziego śledczego zja­
wił się nazajutrz p. Burda i tonem niemał rozka­
zującym  żądał zwolnienia W ójciaka. Sędzia, dziś 
już w 45 roiku życia emerytowany, zastrzegł się 
przeciw takiej interwencji poselskiej. W ójciaka 
wkrótce zwolniono, a m im o wniesienia aktu o - 
stkarżenia rozprawa przeciiw nieanu nie odbyła się 
do końca roku 1932 tak, że sprawę umorzone na 
podstawie ammeslji. —  Bu,rda skłamał, że w spra­
wie przeciw .napastnikom na W ójciaka rozprc 
wa się .nie odbyła i oczernił sędziego śiedozego, 
który nie zastosował się do jego życzenia.

W ystąpienie p. Burdy na kom isji budżetowej 
było niezmiernie charakterystyczne dla lej nowej 
wyroczni w  sprawach sądownictwa.

MJMGR 1 SATYRA
ZAUFANIE 

Chłop z jarmarku do dom  jednie;
Kieszeń pełna, — koniec biedzie.
Gdy wtem — zewsząd go 'pa da  
Groźnych opryszków gromada—
Herszi go palka prze’  .eb lunie,
W  gębę grzmotnie, w ślepia plunie;
Poprze trząsał mu kieszenie 
I zrabował całe mienie;
Poczem rzecze: — Ty, id joto,
Nie maisz się co gniewać o to—
Lecz pamiętaj, ty fe jdani**:
Masz mieć do mnie zaufanie!
Wszystkie setki, piątki, grosze 
Jakie chowasz gdzieś w  pończuSŁo 
T taj do mnie przynieść proszę;
A  nie, — to cię wypaproszę!

-ahn Rock,

Adwokat
Dr. LUDWIK JAFFE

prowadzi kancelarią
w B .eisku, ul. Kazim ierza W ie lk ieg o  3 
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ciekawe. Definicji „narodu" monarchisty Mackie­
wicza przeciwstawiał swoją definicję zachowaw­
ca Bocheński. Raz po raz padały stówa o  „racji 
-stanm", o  supremacji interesu „państwa" nad in­
teresem „narodu", nie m ówiąc już o interesie jed ­
nostki. Była w obrocie „suwerenność narodu i 
tym podobne .przesądy". Mackiewicz nie mógł 
darować Dmowskiemu oddania Moskalom Miń­
ska-, ,gdy za podarowanie Pomorza Nieincon* 
grozi kulka w łeb" Bocheński zaś bronił Dmow­
skiego, gdyż „tak Lmowski pod zaborem rosyj­
skim, jak Koźmian i Tarnowski, choćby i cały 
Lrójlojalizm, działał w  interesie narodu polskie­
go". Ale „noblesse oblige", więc referenci osta­
tecznie pogodzili się jakoś, darząc się wzajemnie 
1 omplemenlami.

No, ale czas mi nawiązać do  tytułu niniejszego 
wypracowania mityngowego. Zgóry jednak prze­
praszam za „nadkoziołek", jjfiki m im ow ołi ~ipei- 
niam, Albowiem, co na tej akademickiej dyspucie 
usłyszałem na samym wstępie, o tern piszę tu n& 
ostatku. Otóż w zagajeniu dv9puty, witając w go­
rących stówach gościa z W ilna, posła, redaktora, 
publicys tę i Id., cieszył się p. prezes krakowsk.ego 
kola „m yśh m ocarstwowej", że danem mu jest 
powitać gościa w starych murach Krakowa, właś­
nie w tym Krakowie, gdzie p. Maekiew:cz w ostat­
nich dniach został napadnięty. I to przez kogo? 
Przez „Naprzód" krakowski. I za oo? Ot glup-
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Zmów cenne zabytki
na w yw óz!

ają Iść
Niedawno don-osflitsmj o  tem iż biskup pel- 

płiński Okoniewski purtraiRtuje z Ameryką o 
sprzedaj Rithlji, będącej nader cennym zabyt­

kiem, gdyż tłoczonej pnzez wynalazcę diuku Gu­
tenberga.

Uibęcnie W ilno zostało zaalarmowane wiado­
mością. że arcybiskup tamtejszy Jalbrzykowski 
nosi się z zamiarem sprzedaży 10 zabytkowych 
gobelinów ze skarbca ka.edry wileńskiej dla zdo­
bycia  funduszów na prace ochronne przy niej. 
K lu ją  metropolitalna, zapytywana o to, dawała 
odpowiedzi w ym ijające, że sprawa tej sprzedaży 

jest bymajmnit j aktualna '
Delegacja wileńskich zrzeszeń artystycznych, 

zaniepokojona lym  stanem rzeczy udała się do 
ornego arcybiskupa Na je j prośbę o  zaniechanie 

- podobnej transakcji, arcybiskup oświadczy"!, że
„istotnie zwrócił się do p. prezydenta auy 

ministrów z prośbą o wydanie zezwolenń na 
wywóz gobel iow katedralnych, że otrzymał 
ad p% orem jera zgodę połączoną z oświad­
czeniem, iż zr zwoleni* na piśmie wydane bę­
dzie w najudiższych dniach; że ks. arcybi­
skup i kur j  a metropolitalna, po otrzymaniu 
teg * zezwolenia, nie m ała NAKAZIE zamia­
ru z niego skorzy stać".

Jest, .jeczyiwiście, zeczą nader smutną i upo- 
fcarzającą» iż zabytki które ocalały były po naj­
cięższych latach niewoli —  dzisiaj idą w świat 
Dewastacja kulturalna na każdym kroku! llo co 
anaczv uspokojenie, że narazk zamiar Laki nie 
istnieje. Tu nie chodzi o datę: dziś, czy jutro. Ar­
cybiskup nie żądałby od p. Pry stora ,dyspenzy“ 
na w yw óz dla wypróbowania jedynie jego ustę­
p liw ości

Gha-akterystycznem jest, co pisze naiwei „S ło­

w o" wileńskie, reagując na pierwszą odpowiedź 
kiu ji  metropolitalnej, iż sprawa jest nieaktualna: 

„N ie wdając się w bliższą analizę określe­
nia „aktualny", uważaliśmy sprawę za cał­

kow icie wyczerpaną, do której nie będzie­
m y mieli potrzeby już powracać, tak Powiem 
fantastyczny, niewiarogodny, niedorzeczny i~  
barbarzyński, wyda się poproś tu sam pomysł 
czegoś podobnego!".

Otóż w tym samym numerze —  z czwartku 19 
b. m. podaje „Słow o" memorjał Rady zrzeszeń 
artystycznych, z  którego wyjątek zarysowaliśm y 
—  oraz przytacza dalszy ustęp: Sprawa nie oka­
zała się wyczerpaną!

„N ie określając terminu sprzedaż;,, ks. ar­
cybiskup Metropolita oświadczył jednak de­
legacji, żc według jego i Iiurji uznania, GO- 
B E LŁ Y SPRZEDANE BĘDĄ".

. Barbarzyński pomysł" zatem — wcześniej, czy 
później zostanie wykonany.

Powie kłoś jednak, że arcybiskup Jałbraykow- 
ski znajduje się w  przymusowem położeniu, gdyż 
oazylika wileńska wymaga ratunku. Ale czy ape­
lowano do .ofiarności" kresowych fortun mag­
nackich, ozy próbowano na ten cel odwoiać się 
do samoupodatkowania się kłem ?

Z iedinej strony odbywa się wyzbywanie w y - 
soKo.cennych zabytków pi zeszlości — z drugiej 
strony Polska ozdabia się nowem i gmachami w 
guście Banku gospodarstwa krajowego, gdzie 
luksusowość współzawodniczy ponoć z  brak:em  
sm aku .,

Za grube miiljony krasi się stolicę „monumen- 
talnemi" gmachami w stylu... „nowobogackim " 
ale, teraźniejszym.

Nędza u dołu, a nad nią błyszczeć ma kosztow­
na pretensjonalność.

Z życia robotniczego
*CRAKOWSLY PRACOWNICY MIEJSCY 

O SWEM POŁOŻENIU
W  niedzielę 15 bm. odbył się w  Krakowie w w y ­

pełnionej po brzegi dużej sali. Domu Robotniczego 
przy ul Munr jewskiego —  publiczny wiec pra- 

. cow ników  miejskich miasla Krakowa.
ZagaJ tow. Kazimierz Przybyś, przewodniczący 

Rady związków zaw odowych, k lóry przedstawił 
zgrom adzonym  obecne położenie gospodarcze 
Przewodniczącym wybrano tow. Maeelucha i No­
wakowskiego, sekretarzem tow Jankowskiego.

Przew. tow. Maceluch na wstępie poświęcił go­
ją ce  wspomnienie zmarłemu zasłużonemu sekre­
tarzowi okręgowego Związku, tow. Szczepanów5 
Fłeszarowi, ktorego pam ięć zgromadzeni uczcili 
przez powstanie. Następnie m ówca w krótkim za­
rysie rzedstawił położenie pracowników m iej­
skich

Tow . pos. żuławski wykazai, że po okresie zwy. 
eięsiw klasy robotniczej, od roku 1926 daluje się 
syslema lvczne odbieranie ludowi pracującemu 
zdobyczy społecznych i  politycznych, co trwa do

dnia dzisiejszego. W olność zgromadzeń i stowa­
rzyszeń skrępowano i członkowie organizacyj nie 
mogą swobodnie wypowiadać się na zgromadzę 
niach Związku wobec kontroli władz’. Następnie 
pos. Żuławski om ówił p.ektyki cenzury sanacyj­
ny system łamania przekonań i charakterów ludz • 
kich i  wykazał, jak klasa robotnicza pojm uje 
państwo w przeciwstawieniu do systemu kapitali- 
styczno- sanacyjnego. Mnożą się ataki na posłów  
opozycyjnych a zwłaszcza przedstawicieli Masy 
robotniczej. A tymczasem położenie gospodarcze 
pogarsza się, zamyka się fabryki i  warsztaty, bez­
robocie rośnie. Czy lak ma wyglądać państwo m o­
carstwowe, o czem m ów i sanacja? Reakcja pomai 
jowi. usiłuje złamać wszelkie odruchy obronne 
klasy rtibobniczej. Dlatego się skupić pod sztan­
darem socjalizmu, by odeprzeć ataki reakcji spo­
łecznej i politycznej.

Następnie sekretarz generalny Związku prac. 
kom. tow. S. Haupa z W arszawy, om ów ił położe­
nie pracowników m iejskich wykazując, że należy 
dążyć do obniżenia wydatków reprezentacyjnych

stwol Co się wszystko „Naprzodowi" nie podoba’? 
O to p . Mackiewicz, redaktor, monar-chistyczny p o ­
seł itd., w  swojem orędziu do  narodu w sprawie 
nieprzerwanego zgrzylu szubienic w  Polsce, który 
4o zgrzyt jest tylko wynikiem  zracjonalizowanego 
wym iaru spraw iedliwości rzekł „słow o", że „nau. 
k o ło  każdej szubienicy, w Polsce naród powinien 
pląsać". Ot podać sobie ręce i z krzykiem hosanna 
na ustach, na cześć radosnej twórczości pląsać.

I pyta się pan prezes młodzieży mocarstwowej 
w  Krakowie, n. b. redaktor ukazującego się raz 
na  3 miesiące oism a p. t. „Givilas Academ ica", 
„ozy pan poseł Mackiewicz nie ma racji?" Dosłow­
n ie ' „Czy taik nie powinno uyć?”  (odnośnie do plą- 
sam a naokoło szubienic). Na to szub;.eniczne dictum  
m łodego prezesa „m ocarstwowych m yślicieli- za­
panow ało wśród zebranego na sali portretowej au- 
dytorjum  iście grobowe milczenie.

Nie wiem , co  przeszło przez te rozpalone ze 
wstydu m ózgi obecnych na sali, bądżcobądź kul­
turalnych Krakowian. Ja jako współpracownik 

Naprzodi ", o  którym  p. prezes m ów ił, przym kną­
łem na chwilkę oczy i  to mię zgubiło! Bo oto do 
diziśdnia nie mogę Dręcz odegnać ciągłego widoku 
rzędu 120 „zubienic (studwudziesm !, cyfra urzę- 
lowa). Ukazuje m i się co chw ila inna serja: T o  

„7 powieszonych" z  Baranowicz, to „4 powieszo­
n ych " po  „oczyszczeniu terenu" na Polesiu (słowa 
m in, Pieracikiego), ozy znow r „2 powieszonych"

za napad na po-czLę w  Bezdanach — pardon — w 
Gródku Jagiellońskim. Naokoło tych 120 szubie­
n ic widzę zerwane wszystkie stany polskie, od­
byw ają się dożynki, a tłum pląsa w lakt szatań­
skiej muzyki pvezesów, redaktorów posłów obo­
zu mocarstwowego.

Ciągle biorę do  ręki wyżej wspomniane pismu 
mocarstw owco w krakowskich, wepchnięte m i gra­
tis przy w yjściu  z budującego „m ityngu ideowe­
go", z umieszczonym w  tem piśm ie artykułem 
p. n.: „Jak żył akademik krakowski w  średnio­
wieczu"? Chętnie dodałbym  podtytuł: „Jak myśli 
akademik krakowski na początku czwartego dzie­
sięciolecia 20 wieku".

P. -edaklor Mackiewicz w swoim  referacie m ię­
dzy innemi twierdził, że „nacjonalizm  jest bękair ■ 
tem nauki Darwina i  idei Marksa". Pozwólcież 
m : stwierdzić, że ideo log ja zalecająca narodowi 
pląsy około szubienic, jest bękartem świadomego 
krzyżowania się (gdzieś na strychu jednej z  basżt 
twierdzy nad Bugiem) m yśli m ocarstwowej z ideo 
logją „Brześcia", „pacyfikacji", „czyszczenia te­
renu" i „łam ania rdzenia pacierzowego"... Aku- 
szerem przy rodzeniu się tego bękarta był pułkow ­
nik W alery, kumotrem był Kluszczyński, ochrzcił 
tego bękarta ks. poseł Szydelski, a naucza go dziś 
p. redaktor Mackiewicz z W :-łna i p. redaktor m o­
carstwowego pisma Pruszyński z Krakowa.
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dygnitarzy, a uie głodowych płac pracowników 
miejskich. Jak może wyżyw, ć się. rodzina robn* 
nicza przy dziennej płacy 1 zł. 50 gr ? Mimo to 
lansuje się 20% obniżkę płac. Obniżka płac w nie­
których miastach dochodzi do 58%. Przed Zw iąż, 
kima stoi zadanie wzmocnienia organizacji. Pra­
sa reakcyjna rozsiewa fałszywe pogłoski o  „za­
m arciu" naszej organizacji. Cel tych kłamstw 
jest zrozumiały. Mówca poruszył obniżki stosowa­
ne w sekcjach warszawskich i wskazał, że pra­
cow nicy stoją w  przededniu ciężkich walk. W zo­
rem silnej organizacji są tramwajarze krakowscy. 
Dlatego pracownicy zgodą, pełnem zrozumieniem 
swego położeni’ ’ 1 solidarnością muszą stworzyć 
silne fundamenty sw ej potężnej organizacji zsiwu 
dowej, przed którą stoją bardzo ciężkie zadanie, 
i  walki.

Tow . dr. Szumsk. om ów ił ataki reakcji Łsapita- 
listyczno-sanacyjnej na prawa społeczne proleta 
rjalu, który odsuwany jest od  wszelkiego w pły­
wu na po.Uykę i gospodarkę państwa i gminy. 
W ołać musim y o  równe prawo głosu do samorzą­
du. Mówca wykazał jak kto dziś rządzi gminą i 
stwierdzał, że Masa robotnicza nie bierze za stan 
obecny żadnej odpowiedzialności. W końcu tow. 
dr Szumski om ów ił ogólne położenie gospodar­
cze ludu pracu jącego, sprawę sądów doraźnych i 
stan polityczny i prawny w  Polsce po majOwej.

Następnie uchwalono jednom yślnie odczytaną 
pirzez tow. Jankowskiego rezolucję, w  której zgro­
madzeni stwierdzają, że obecna polityka gospo­
darcza państwa idzie w  kierunku zabezpieczenia 
jedynie interesów wielkiego kapitału i ziemiań 
siwa. Obcina się płace i świadczenia społeczn® 
pracowników i robotników, narusza równowagę 
pomiędzy wytwórczością a spożyciem, co prowa­
dzi do  wzmożenia kryzysu i uędzy

W pływ a to ujemnie na dochody państwa i  sa 
morządów m iejskich oraz inttytucyj użyteczność1 
■Hiblicznej. Decydujące czynniki nie szukają po­
krycia  deficytów  budżetów państwowych i  sa­
m orządowych w  racjonalnej gospodarce i opodat­
kowaniu jamożnych, a  więc m ogących płacić —• 
lecz cały ciężar pokrycia deficytów  spychają na 
barki mas pracujących. W  okresie ostatuioh k il­
kunastu miesięcy obniżono pobory pracowni aov.’ 
komunalnych o  następujące kiwotty: 15% dodatek 
drożyźniany, 10% dodatek od ogółnyxh poborów, 
2% lodateik do emerytury, 13 pensję i  inne św iad­
czenia, a rówuKicześnie podwyższono podatek do­
chodow y, składkę na fundusz emerytalny, wstrzy­
mano sżczeblowanie, etaty i awanse

W  ter sposób pobory pracowników samorzą­
dow ych w  niektórych miastach obniżono o 50% 
—  i to w  momencie, gdy drożyzna na1 ar Ly kuły 
pierwszej potrzeby wzrasta.

Zam ach wobec pracowników administracy j ­
nych, skierowano teraz z całą furją przeciw pra 
cew nikom  przedsiębiorstw użyteczności publicz­
nej. jak tramwaje, elektrownie, gazownie, wodo­
ciągi i t. p. Zam ach odepizeć będą m ogli pracow ­
n icy  tylko przez solidarne zorganizowanie się 
w  Związku klasowym.

Zgromadzeni ostrzegają ogui pracowników za­
trudnionych w tych instytucjach i  w zyw ają ich 
do zorganizowania się i przygotowania do  walki, 
gdyż obecne szybkie i  bezwzględne pogarszacie 
położenia ekonomicznego pracowników w yw oła ­
ło cały sz-°reg strajków i  nadal musi z konieczno­
ści doprowadzić w  najbliższej przyszłości do  w y- 
ju oh u  ogólnej wadki obronnej

W alka o  sprawiedliwość społeczną, o  urucho­
m ienie warsztatów pracy, wiąż* się ściśie ze 
zmiana obecnego ustroju, wobe* czego zgrom a­
dzeni wzyw ają pracujących w instytucjach m iej­
skich itd. do skupienia się pod sztandarami Zw ią­
zku i prowadzenia wspólnie z całym  proletaria­
tem walki o now y ustirój. Rezolucja wzyw a do  
pracy uświadam iającej socjalistycznej i  "gitacyj- 
nej za Związkiem, od  czego zależy zlik audowani * 
wrogich nam organizacyj i  wyniki walki o  byt.

W obec tego, że nowy kodeks karny zawiera 
przepis zakazu strajku pracowników w nakładach 
użyteczności publicznej pod drakońską karą 5 lat. 
w ięzieni-, zgromadzeń? podnoszą jaknajbardz 
energiczny protest i  oświadczają, że żaden gwałt 
i  żadna groźba nie m ogą powstrzym ać pracow­
ników od walki przeciwko ,/yzyskow i.

Próua pozbawienia pracowników i rabouiikórc 
enstytucyj użyteczności publicznej prawa koalicji 
i strajku jest pogwałceniem postanowień konsty­
tucji, Która wszystkim obywatelom  gwarantuje 
swobodę zrzeszania się i strajku.

Pracow nicy zakładów użyteczności puiblicznej 
nie poddadzą się zamachom reakcji sanacyjne’ i  
zwracając się o  pom oc do  całej polskiej klasy ro­
botniczej.

Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem Czer­
wonego Sztandaru

*»AMIĘTAJCJE O FUNDUSZU PRASOW YMI j
m
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Rozwiązanie
W ynik w yborow  w  Lippe dowodzi, że nie nale 

*y nie doceniać jeszcze Tslnif 'ących sił hitlery. 
zmu. Swoją drogą, wykazy w m ałym  kraiku, na 
który Hille: rzucił cały sw ój olbrzym i aparat, nie 
są miarodajne dla ocenienia wyniku w yborów  w 
całych Niemczech, w każdym jednak razie są 
dowodem , że konflnct między Hitlerem a Stirasse- 
rem niewiele zaszkodził im w śród wyborców a 
nawet nieprzejednany kurs doznał wzmocnienia.

Dla HiLlera może wyniknąć z lego to, że odrzu­
ci udział w rządzie S ch le ich ca  i tolerowanie tego 
rządu, a w ięc będzie pa. ? do rozwiązania Reichs­
tagu i nowych wybórów. Dla Scbleichera zaś w y ­
niknie konieczność wyrzeczenia się plam? przy 
:ecia Slrassera do gabinetu, o  rJe taki plan wogóle 
poważnie islniał. Sama sobislość Strassera bez 
'derw iinia przez niego kilkunastu posłów od Hit­
lera niema znaczenia.

W szystko zatem przemawia za tem że parla­
ment zaraz po zebraniu się (21 bm .) zojtanie coz- 
wiązany. Jak słychać, rząd ma wyznaczyć bliski 
termin nowych wyborów, może na 19 czy 26 lu­
tego w tym celu, aby n it dopuścić do zaburzeń 
szkodliwych dla położenia gospodarczego, a 
w  rzeczy wist to śc« dla uniemożliwienia Hitlerowi 
szerokiej propagandy

W  międzyczasie Schleiclier kontynuje (roztmowy 
z przywódcami stron* łctw. Ostatnio rozmawiał 
z przywódcą centrum prałatem Kaasem. Z gło­
sów prasy centrowej wynika, że centium odma- 
w-ia wejścia w jakikolwiek stosunek z przywódcą 
nacjonalistów Huge-nbergem. z czego wynika, że 
Scbleicber nad? ino się trudzi nad pozyskaniem 
tła swego rządu Slegerwalda a przez niego kato­

lickich związków zawodowych, gdyż dla nich 
współpraca z Hngenbergem jest niemożliwa. Zna­
czy lo, że Schindler, nie m ając widoków pozy- 
sl unia centrum nie może utworzyć nawet m niej­
szości idącej za nim zwarcie. Każda bowiem  pró­
ba utworzenia większości czy mniejszości jest ber 
centram zupełnie bez widoków.

Co wobec tego zamieszania zamierzają socjali-

P*>spod0rc2QM I
OBNIŻKA N AaEŻYTO ŚG  ZA LISTY 

POLECONE
Agencja .Press' dowiaduje się, że v. minister­

stwie poczt zapadła już decyzja obniżenia opłaty 
za listy polecone o  10 groszy, tj. z 60 gr. na 50 gr 
Rozpocząć!zenie nia być wydane w ciągu miesią­
ca lutego. Równocześnie prowadzone są w m ini­
sterstwie poczt przygotowania do uruchomienia 
w  obrocie z zagranicą ruchu pobranioweges Z ca­
łymi szeregiem państw osiągnięto już porozumie­
nie co  (łó tej incmaeji: brak natomiast odpowiedzi 
z  Niemiec, z któremi Poiska nie posiada dotych­
czas ruchu przekazowego.

l  fcraiu i n  świai a
—'{y-—

PROCES DR. BUDZIŃSKIEJ . TYLICKIEJ. -
Tow. dr. Budzi uska-Tylieka, jedna z oskarżonych 
w  procesie o zajścia z 14 września 1930, które 
choroba była niedaw no'pow odem  odroczenia te: 
sprawy w sądzie apelacyjnym, poddała się w bie­
żącym tygodniu operacji i znajduje się obecnie w 
stadj urn rekonwalescencji. W obec tego sąd apela­
cy jny wyznaczy w najbliższej przyszłości nowy 
termin procesu. Przypuszczalnie sprawa ta będzie 
rozpatrywana bezpośrednio po procesie brzeskim 
z końcem iutogo br.

EMIL LUDW IG I JAKOB WASSERMAN W  
POLSCE. Jak sie dow iadujem y między ló a 20 
marca br. znam pisarze Jakób Wasserman i Em  1 

• Ludwig odbędą tournee odczytow e po Polsce. •— 
Yasserman wygłosi odczyty pt. „Mowa do mło­

dzieży zaś Ludwig m ów ić będzie na temat „Ci 
co rządzą światem".

R E W IZJA U B. ASPIRAN TA DOLICJI I B. SĘ­
DZIEGO ŚLEDCZEGO W  W arszawie w m ie­
szkaniu b  aspiranta policji Bachracha, jnzeby- 
waijącego w więzieniu, przeprowadzono ont-gdaj 
rewizję w  obecności prokuratora do .spraw poli­
tycznych i szpiegowskich Tarczyński ego, oraz sę­
dziego śledczego Kl dnerta. Sprawa Bachracha za­
tacza coraz szersze rnęgi i  już dziś można pow ie­
dzieć, że chodzi T-ietylko o  fałszerstwa, szantaże 
czy przemyt. W  ostatnich dniach w  związku z 
Baehrachem przeprowadzono szereg rew izyj w 
W arszawie i na prow incji, a  m iedzy innem: u zna­
nego w W arszawie p. Karnioli, b’  sędziego śled 
czego i b podprokuratora do spraw politycznych.

Reichstagu?
ści? Jak oświadcza „Vorwńrts“ , socjaliści z peł­
nym  spokojem  oczekują rozstrzygnięcia. Jeżeli 
przyjdzie do  walki, lo  wytężą wszystkie siły, aby 
kontynuować powadzenie, którego początek ob ja ­
w ił się przy wyborach w  Lippe, gdzie socjaliści 
zdobyli nowych 4000 głosów —  tyle co hitlerow ­
cy. Samo przez się rozum i° się, że socjaliści w o­
bec rządu Schleićhera nie m ogą zastosować cze­
go innego, tak najostrzejszą "p ozy cję  

Znamiennem jesĘ że nawet pism a nacjonali 
styczne, sympatyzujące z Hitlerem, przyznają, że 
nie udało mu się nietylko przełam ać ale nawet 
w targnąć do frontu socjalistycznego. Sukces sw ój 
Hitler odniósł w Lippe kosztem nacjonalistów  i 
innych prawicowych parly j — socjaliści wyszli 
z tej wałki zwycięsko.

* • *
Berlin, 21 stycznia. Kola polityczne sptdziew a- 

ją  się, iż z początkiem przyszłego tygudnia pod­
jęte zostaną ożywione pertraktacje w sprawie roz­
szerzenia, lub rekonstrukcji rządu Rzeszy. W  jawią 
zku z tem zapowiedział Hitler, że pozostanie w 
Bedinie przez cały następny tydzień. Koła hitle 
rawskie zapewniają, że nie podejm ie on radnej 
inicjatyw y, jednakże na zaproszenie 6kłonny bę­
dzie do podjęcia pertrakiacyj. Sądizą, że tym ra*. 
zem Inicjatywa podjęta zostanie przez centrum, 
które zamierza podjąć rokowania z narodowym? 
socjalistami, niem iecko - narodow ym i, niemiecką 
part ją  ludową i  bawarską partją ludową. Z apo­
wiedziane są również liczne obrady frakcyjne.

Berlin, 21 stycznia. W obec zapowiedzianej na 
niedzielę demonstracji hitlerowców, która ma w y . 
ruszyć z placu Bólow a, gdzie znajduje się komu­
nistyczny „Dom  Liebknechla“ wydało dziś prezy- 
d jiun policji berlińskiej zakaz zebrań i pochodów 
pod golem niebem. Zakaz ten dotyczy jedynie par- 
tji komunistycznej i je j pokrewnych orgam zacyj 
i  obowiązuje w  dwunastu w rachubę wchodzą­
cych dzietni fach. Zmierza on do  zapewnienia 
hitlerowcom odbycia demonstracji bez przeszkód.

który praktykuje obecnie jako adwokat i nieje­
dnokrotnie występował w charakterze obrońcy w 
procesach komuiu tyczn? eh. W yniki rewizyj trzy­
mane są w .ajeimnicy.

CHŁOPI STAW IAJĄ OPÓR EGZEKUCJI PO­
DATKÓW W e wsi Dobra w po w. olkuskim doszło 
do zajść przy ściąganiu zaległości Dodatkowych 
przez sekweslra.lora. Chiotpi obrzucili obelgami 
przybyłego w towarzystwie policjantów sokwe- 
slrutora i nic pozw olili mu dokonać egzekucji. 
W ówczas policjanci zażądali od  posterunku w P i­
li y  pom ocy. Gdy przybyło 5 policjantów, -.hiopi 
zaczęli rziucać na nich rozmaiłem ' przedmiotami 
Jeden z  posterunkowych został ranny żelaznym 
garnkiem w głowę, inni policjanci doznali lżej­
szych obrażeń. Zajście zlikwidowano po przyoy- 
ciu nowego oddział j policji z sąsiedniego poste­
runku w ógirodszieńcu.

W IELKI MAJĄTEK POZOSTAŁY PO ŻEBRa - 
KU. W  W arszawie a n a r ' nagle 75-łetni Jan Mai- 
mopt, który uprawiał od lat żebractwo i uchodaił 
za bardzo biednego. Gdy po śmierci Mannonla 
przeprowadziła policja w jego mieszkaniu rewizję, 
znaleziono w schowku książeczkę PKO na bardzo 
wysoką sumę. W obec lego znajdą się zapewne 
rrewniacy Maranom ta, którzy dotychczas nie przy­

znawali się do żebraka, w przeciwnym  razie przej­
mie spadek skarb państwa.

TAJEMNICZE ARESZTOWANIA W  ZDU-
ACH. Sobotni „Kur jer Poznański * (Nr, 33) d o ­

nosi: Ze Zdun (pow . Krotoszyn) donoszą: Mamy 
tu nową sensację po głośnej aferze działacza 
„strzeleckiego" Jeziornego, który zuefraudował 
na szkodę bezrobotnych kilka tysięcy złotych i za 
to został już skazany przez sąd.

Obecnie na jaw  wyszła afera, której szczegóły 
dotąd jkryie są jeszcze tajemnicą.

W  dniu 21 ub. m. policja  śledcza urządziła nie- 
ipodziewdną rewizję u jednego z czołow ych dzia­

łaczy .sanacy jnych" Berka. W  wyniku rew izji 
zabrano kilka listów oraz aresztowano i odw ie­
ziono niezwłocznie do  więzienia w Ostrowie cór­
kę Berka, Stanisławę.

Berkówna jest urzędniczką magistratu i dzia­
łaczką m iejscowego ..Strzelca . W  dniu II listo­
pada uh. r. za swoią „działalność" została odzna­
czona jakim ś krzyżem.

W  tym sam ym  clniu zosral aresztowany syn 
dzierżawcy restauracji dw orcow ej Edmund W eł- 
nogórski. Kilka dni później stało się wiadomem, 
że nawiący tu na urlopie lotnik Edward O lejni­
czak znikuął bez śladu. W reszcie m ów iono, ze nici 
całej atery prowadzą d o  Krotoszyna.

Berkównę zwolniono % więzienia po 3 lygod

niacb- Burmistrz miasta nie przyjął jej już do 
pracy.

Jak slychac, caia ca aiera m ająca podłoże szpie­
gowskie znajdzie niebawem sw ój epilog w sądzie.

PRZYKŁAD DO NAŚLADOW ANIA. Arcybi­
skup z Buenos Aires (stolica V;-gent'-ny) w vdbł 
zarządzenie, b y  wszy stkie złote sprzęty kościelne, 
znajdujące się w kościołach w Buenos Aires zosta­
ły  iddane skarbowi państwa na cele uzdrowienia 
finansów argentyńskich. Jest to o ile sofcie przy­
pom inam y , pierwszy w  dziejach tego rodzaju gest 
duchowieństwa rzymsko-kataUekiego. Do*ąd na • 
czyn' kościelne były zawsze cenione wyżej niż 
I? rdzfae żyw oty i dola szerokich mas

T fŁEfiftA ilY
— o—

CONOCNA STRZELANINA M NIEMCZECH 
Berlin, 21 stycznia. W  Dusseldorfie doszło wczo­

raj w  nocy d? strzelaniny między komunistami a 
hitlerowcami. W (oku nójki przywódca oddziału 
szturmowego został zabity, zaś kilka dalszych o- 
sób odniosło rany

PRZECIW  OSZCZĘDNOŚCIOM \\ BUDŻECIE 
WOJSKOWYM 

Paryż, 21 stycznia. Kom isja wojskowa izb ' w y­
powiedziała się jednomyślnie przeciw skreśleniom 
v> budżecie wojskowym , stojącym w związku z 
ptogramem wzczędiiusciowym  Ćhe.rooa.

O PLAN OSZCZĘDNOŚCIOM ł
Paryż, 1 stycznia. Obie frakc je. lew icowo. rady­

kalna i socjalistyczna, rozpoczęły wczoraj pertrak­
tacje, celem opracowania wspólnej propozycji w 
sprawie przywrócenia równowagi budżetowej, m a­
jącej zastąpić plan oszczędnościowy- m m isln skar 
bu Cfcerwna. W  związku z sytuacją, jaka wy Iwo. 
rzyia się po wniesieniu dó parlamentu olana 
oszczędnościowego Cherona, radykalny „Quo!k 
dien domaga się reformy kcnslyłucji ł rozwią­
zania Izby

śM IE ho W  PŁOMIENIACH 
Madryt, 21 stycznia. W  pewnej drogerji .w Gre­

nadzie wybuchł pożai, który zniszczył cały bu­
dynek. Żona- właścici la drogerji i pięcioro dzieci 
ponieśli śmierć >v płomieniach.

W ALKI KOLONJALNE W AFRYCE 
Paryż, 21 stycznia. W edle doniesień i  St. Louis, 

na pograniczu Maurelanji i Senc-galji zbuntował 
się pewien szczep tubylczy. W ysłane przeciw po­
słańcom  wojska francuskie, po krótkiej walce 
zmusiły ich do ucieczk; w głąb kraju. Pierzchają­
cy powstańcy zniszczyli przewody telegraficzne 
i telefoniczne m iędzy Mudjeria i Aieg

STRAJK AUTOBUSoW  W  LONDYNIE 
Londyn, 21 stycznia. Strajk autobusów miej-' 

sldch w Londynie stale przybiera na sile. Podcza? 
gdy dziś rano nie stawiło się do  pracy około 6 ły- 
sięey pracowników, w południe strajkowało juź 
ponad 10 tysięcy osób. Dzienniki dzisiejsze przy­
pisują strajk akcji komunistycznej.

WOJNA CHIŃSKO -  JAPOŃSKA 
Genewa, 21 stycznia. Delegacja chińska w Ge­

newie podnosi dziś publicznie zarzuty przeciw ko­
mitetowi 19 Zgromadzenia Ligi Narodów. 
Stwierdza ona, że korni lei 19-tu dotychczas nie 
zajął stanowiska wobec propozycyj chińskich — 
przedłożonych mu jeszcze w grudniu, a natomiast 
zajm uje się propozycjam i japońskiemi, — jakie 
wniesione zostały dopiero w tych dniach. \Vobe< 
takiego stanu rzeczy delegacja chińska jest zmu 
szona poruszyć sprawę publicznie. Żąda ona, aby 
Liga Narodów wypowiedziała się przeciw uzna­
niu państwa mandżurskiego i stwierdza, że od te­
go żądania nie odstąpi,

Iondyn, 21 stycznia. Japoński minister spraw 
zagranicznych Uszida w.ygłosił dziś w parlamen­
cie w Tokio przemówienie, w  którem zajm ował 
się polityką zagraniczną Japonji oraz m iędzyna­
rodowym  problemem gospodarczym. Po uznaniu 
nowego państwem mandżurskiego przez Japonję —- 
m ów ił baron Uszida —  oraz po za war? iu układu 
defensywnego japońsko-inandżui-skiego stworzo­
na została w A zji wschodniej sytuacja, dająca naj- 
'epszą rękojmie trwałego nokoju. Jest on przeko­
nany, że Liga Narodów i państwa zagi aniczne 
uznają wreszcie słuszność i właściwość stanowi­
ska zajętego przez Japonję. Sytuacja polityczna 
w Chinach jest obecnie więcej chaotyczna niż kie­
dykolwiek. W edle inform acji, pochodzącej z nie­
zawodnego źródła, w  grudn.u przyjął Kuomin- 
tang wniosek dotyczący kam panji anlyjapońskiej 
w  Chinach północnych. Jauonja. zmuszona jest 
ostrzec Chiny i zwróclc, im uwagę aby się po­
ważnie zastanowiły nad podobnym kr okien' Cc
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s ę tyczy protokołu Lyttona to jest on dla Japonji 
nie do przy jęcia. Przy tej sposobności Uszida za­
znaczył, że Japonja życzy sobie współpracy z L i­
gą Narodów, jednakże współpraca taka musi być 
■nacechowana wzajemnem zaufaniem. Przecho­
dząc do stosunków rosyjsko-japońskich, Uszida 
oświadczył, że m im o braku sowiecko-japońskiego 
paktu o nieagresji Japonja pragnie utrzymywać 
z Rosją sowiecką jaknajlepsze stosunki sąsiedz­
kie. Om awiając światowe stosunki gospodarcze, 
minister spraw zagranicznych wyraził ubolewa­
nie z powodu ucieczki wielu państw od parytetu 
złota, oraz ogianiczeń przywozowych, wypowia­
dając się za wolnym  hancuem. W reszcie oświad­
czył on, że Japonja uczyni wszystko, aby świa­
towa konferencja gospodarcza doprowadziła do 
pożądanego celu.

Londyn, 21 stycznia. W edle doniesień Reutera 
z Szanghaju, podczas zamachu kolejowego pod 
Gzang Czun w Mandżurji został premjer rządu 
mandżurskiego zabity, a ambasador japoński od­
niósł ciężkie rany. W iadom ość ta z innej strony 
nie została potwierdzona.

ROOSEVELT GOTÓW ROKOWAĆ 
W  SPRAW IE DŁUGÓW 

Nowy Jock. 21 stycznia. Po wczorajszej konfe­
rencji Hoovera i Roosevelta w  Białym Lkmiu w y­
dany został wspólny komunikat, który głosi: — 
„Rząd angielski zwrócił się do rządiu amerykań­
skiego z prośbą o podjęcie rokowań w kwestji 
alugów wojennych. Rząd prezydenta Roosevetla 
wyraża gotowość przyjęcia delegatów rządu an­
gielskiego po objęciu władzy z początkiem marca 
b. roku. Jest zupełnie zrozumiałem, że równocze • 
śnie z kwestją długów w ojennych om ówione zo ­
staną problem y gospodarcze, interesujące zarowno 
Anglję, jak Stany Zjednoczone. Byłoby zaleun nie­
zbędne, aby równocześnie przysłani zastali hry- 
tyjscy rzeczoznawcy gospodarczy. W  sprawie tej 
podejm ie departament sianu odpowiednie kroki 
u rządu brytyjskiego".

Londyn, 21 stycznia. Angielskie ikola oficjalne 
są rozczarowane wczorajszym  komunikatem am e­
rykańskim, gdyż powszechnie spodziewano się, że 
rokowania aiigielsko-amerykaiiskie w kiweslji d łu ­
gów wojennych rozpoczną się jeszcze przed m ar­
cem.

Profesorowie w obronie szkół akaJem  ck ch
W SEJMOWEJ KOMISj I OŚW IATO W EJ

(Telefonem  od naszego korespondenta) 1
W arszawa, 27 stycznia.

Dz s o gvdz 10 rano zebrała się sejmowa komi­
sja oświatowa. Na jiorządku dziennym był pro­
jekt ustawy o  szkołach akademickich. W  posie­
dzeniu wziął udział min. oświaty Jędrzejewicz i 
wicemin. ks. zongollowroz. Oprócz członków ko­
m isji przybyło wielu posłów wszystkich klubów 
i rzeczoznawcy profesoi owie zaproszeni uchwałą 
kom isji, a więc prezes Akademji Umiłuję tiiości 
prof. Koslainecki, prof. Sierpiński, prezes warsz. 
Tow . Nahk., rektor Un. Jag. prof. Kutrzeba, prof. 
Piniński, rektor politechniki warsz Chi Zimowski, 
rektor uniw. warsz. Ujejski, orolesorowie prorzą- 
dow . Czerny, Stefko, W ałek, Czernecki i inni.

PROF. KOSTANECKI 
prezes Polskiej Akadem ji Umiejętności 

stwierdza, że zarówno w wywiadzie min. Jędrze­
jewicza, jakoteż w motywach do projektu ustawy 
powitarza się argument, że wniesienie projektu 
tego spowodowały zaburzenia na uniwersytetach 
i zdziczenie młodzieży. Zarzut ten. dotknął bole­
śnie profesora Kostaneckiego. W  ciągu 40 lat po­
znał on psychę tej mlodziezy i opinj tej podzielać 
.nie może. Rezruuhy młodzieży w Polsce nie mają 
tak poważnych rozmiarów jak zagranicą. Poza 
pierwszym rokiem sludjow, młodzież zachowuje 
się naogół spokojnie, co  jest wynikiem  wpływu 
uniwersytetu Mówca zaznacza, że ustawa o szko­
łach akademickich dziś obowiązująca, była w yni­
kiem obrad umwersyteLów krakov"skiego i ‘w ow - 
skiego. Ustawa ta była podwaliną samorządu uni­
wersytetów. Duch projektu rządowego jest zgoła 
inny. System W looh faszystowskich, nie jest w y ­
próbowany. System rosyjski nie może być dla nas 
przyklądem. Dla Akademji Umiejętności nie m o­
że być obcy ustrój uniwersytetów, gdyż to doty­
czy całej nauki polskiej.

Om awiając sprawę zwijania katedr w projek­
cie przewidzianą m ówca ostrzega, że takie zw i­
nięcie może spowodować zrwinięcie całej gałęzi 
nauk:. Co do ustawy slypendjalnej mówca zazna­
cza, że najsumienniejszy referent ministerstwa nie 
będzie mógł ocenić stosunków m alerjalnych i po 
stępu w nauce kandydatów do stypendjów, a prze­
cież innych kryterjów  przy rozdziale stypendjów 
b yć nie powinno.

Projekt ustawy niweluje całą tradycję wyż­
szych uczelni. W  w j wiadzie min. Jedrzejewicz 
powiedział o „grom adce bojailiw ych  profesorów". 
W  przybliżeniu „grom adka" ta liczy ••ikoto 800 lu­
dzi nauki, gdy tymczasem zwolenników projek­
tu rządowego liczy się na 30 do 50. Mówca przy­
tacza stanowisko śp. prof. Balzera 1 prof. Zieliń­
skiego i Ponińskiego, którzy stanowczo w ypow ie­
dzieli się przeciw projektowi. Mówca kończąc prze­
mówienie podkreśla stanowisko nauki, której 
przedewszystkiem chodzi o stworzenie w życiu 
uniwcrsyteckiem harm onji wewnętrznej, a także 
harm onji między młodzieżą a ministerstwem.

PROF. SIERPIŃSKI 
prezes warsz. Tow . Naukowego 

przewiduje, że nowa ustawa znuisi profesorów do 
porzucania pracy naukowej i pozostawia ich bez 
środków do życia. Zaznacza, że przewidziane w 
projekcie zwijanie kaiedr wraz z profesorami by ­
łoby nowością w  stosunkach euroDejskich Przy- 
lamma, że w  ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu 

pcza Rosją Sowiecką, zesłał usunięty z  katedry 
przeć1 kilku laty prezes nkademji rzymskiej, co 
vyw olało oburzenie w  całym, świecie naukowym . 

Mówca nie zna pozatem żadnych faktóvr usunięcia 
p rofesorów z. katedry. WszeJUkio ograauczcuia i—

monządu szkół akademickich wywoływały obni­
żenie poziomu tych szkół, co odbijało się ujemnie 
na rozwoju nauni. jW w ca pizypouiina uchwalę 
warsz. Tow . Nauk. pizeciw  projektow i Kończąc 
przemówienie oświadcza, że projekt rządowy w 
łączności z dekretem październikowym o stosun­
ku służbowym naucz, szkół wyż. zmierza do zu. 
pełnego uzależni onki zarówno organizacji szkól 
wyższych i ich działalności od każdorazowego 
rządu.

Realizacja projektu podcięłaby najistotniejsze 
podstawy naszych uczelni i stałaby się v.RUliEM 
NAUKI W POLSCE, zniszczyłaby skarb najcen­
niejszy —  bo kulturę polską. Mówca cytuje słowa 
śp. prof. Balzera, iż gdyby stówa projektu m iały 
się stać ciałem, musielibyśmy się rumienić pized 
całym  światem cywilizow anym . Jedynem w y j­
ściem :est wycofanie projektu i poczynienie zasa­
dniczych zm ian w poióJsuntieiiiu z profesorami.

PROF. STAN. KUTRZEBA 
sekretarz generalny Pol. Akadem ji Umiejętności 

rektor Uniw. Jag ich 
zamacza, że projekt wychodź, z założenia, jako­
by samorząd uniwersyioLów w Polsce był za sze- 

otKii, a proiesarowie nie mogli spełnić zadań, a ja ­
koby wiadza ministra wymagaia zwiększenia — 
W  pierwotnym projekcie na kaiżoym kroku coś 
około 85 razy uył wymieniany m in is h . W  obec­
nej redakcji wiadza ministra nie jest tak zazna­
czana, ale jeden anyku ł powoduje się na drugi i 
w rezultacie wszystko bęuizie załezalo od m inim a. 
Ustawa obowiązująca wyposażyła ministra w sze­
roki zakres wracizy i  pod porządkowała mu wiele 
ważnych spraw. Projekt zmierza do wzmocnienia 
autorytetu ministra i rektora. W  Polsce brakowa­
ło autorytetu w Ladiz państwowych, lecz jeśli auto­
rytet ma działać dla dobra państwa i społeczeń­
stwa, to musi przeuewszystkiem PRZESTRZEGAĆ 
PRZEPISÓW PRAW NYCH. Autorytet musi na­
leżeć nielydko do ministra, ale i do  władz mu pod- 
porz ądiko<w any eh.

Projekt nie cizyni temu zadość. Oddaje decyzję 
w najistotniejszych sprawach wyłącznie m ini­

strowi, zamiast wiadzutm akadem ickim które w 
tych sprawach lepiej się orientują. Zasadniczy 
bł-yd loży w tem, że projekt oddaje decyzję w ręce 
czynnika gorzej rzecz znającego. Pozbawia auto­
rytetu władze uniwersyieoKie, be- złudzeniem jest 
twierozenie, że autorytet rektora jest powiększo 
ny. Rektoi nie będzie miot w tasnego autorytetu, 
gdyż stanie się on mężem zaufania rządu, a nie 
swoich kolegów. Jeśli nie wyjdzie z wyboru sw o­
bodnego, a będzie narzucony, ut straci powagę. 
Szanujący srę profesor takiego urzędu nie przyj­
mie. Rektor “ . omawia sprawę zwijania katedr 
i stwierdza, że dziś sił naukowych m am y za mało 
Płace są niskie. Profesor nadzwyczajny pobiera 
616 zł. tj. mniej niż szofer prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Najwyższa płaca profesora obarczonego 
rodziną wymusi 1.060 zł. W  tym splocie trudności 
projekt m ów i o  zw ijaniu katedr, co będzie odstra­
szać od nauuu a na katedry dostaną się miernoty

Co d o  młodzieży, to kola ideowe winne być pod 
opieką profesorów, aby nic podkopy Wfać w oczach 
m łoozieży stanowi sika proiesorów. W ychow anie 
państwowe w inno budz : i  pozjtyw ne uczucia w o­
bec państwa W  projekcie popełniono błąd, że sy­
stem stosowany do m łodzieży gimnazjalnej sto­
suje się do młodzieży uniwersyteckiej, która jest 
samodzielna i do niej podchodzić można tylko z 
rozumowaniem. Nie jest niebezpieczne, jeżeli m ło­
dzież wygłasza takie czy inne poglądy. noglądy w 
tym  wteku szybko się zmieniają.

Istnieją dwa typy społeczeństwa: zachodni, w  
którym  każda jednostka samodzielnie m yśli i 
wschodni, gdzie Każda jednostka tylko słucha. — 
Zdrowy jest typ pierwszy. Źle byłoby gdybyśm y 
w ychow yw ali tylko stado. Rząd najlepiej zrobi, je ­
śli projekt wycofa.

PROP. UJEJSKI 
rektor uniwersytetu warszawskiego 

stwierdza, że auslrjacka ustawa uniwersytecka 
okazywała polskiemu profesorowi i stuuenluwi 
znacznie więcej zaufania, niż projekt rządu pol­
skiego. Projekt len jest wielką czarą goryczy, kto 
rą nie m y cami jednak pić będziemy, bo nieraz 
będzie w  niej musiał umaczać usta i pan m hu- 
s ten

PROF. CHRZANOWSKI, 
rektor politechniki warszawskiej 

stwierdza, że ani jedna rada wydziałowa szkół 
wyższych nie wypowiedziała się za projektem. 
Projekt jest szkodliwszy dla politechnik niżeli dla 
uniwersytetów, bo żad^n w ybitny inżynier nie 
zdecyduje się objąć katedry, z której każdej chw ili 
może być usunięty. O sprawach nauki nauki de 
cynowałaby biuromracja, co przyniosłoby upadek 
wyższych szkól.

PROF. SOSNOWSKI 
oświadcza: nowa ustawa ma być zabiegiem le­
czniczym  na obecnie niedomagania. Ale przy za 
biegach tego rodzaju obow iązuje zasada: „Prim um  
non nocere ‘ . Boję się, że nowi ustawa, chcąc sko­
rygować dotychczasowe niedumagania, wprowa­
dzi nowe czynniki szikodh ve. Z całej ustawy prze­
b ija  duch jednoosobowej władzy 

Mówca wykazuje braki ustawy i zaznacza, że 
odpowiednio oddziaływać na młodzież mogą tylko 
ci, którzy są w ciągłej z nią styczności. Kto stoi 
od niej zdaleka, kto nie wyczuwa młodzieży, temu 
rzeczy nawet drobne, podane z tupetem, wydadzą 
się czeiu świawbórczcan

Przemówienie to zamyka przemówienia rzeczo­
znawców, reprezentujących ciaia i instytucje na­
ukowe.

MÓWCY „ZRĘBU"
Po tych przemówieniach zabierali głos kolejno 

nieznani bliżej prof.: Kami1 Stefko i Zygmunt 
Czarny ze Lwowa, następnie prof. W ałek Sarne­
cki, kfórzy zajęli stanowisko popierające rządo­
w y projekt ustawy. W  czasie przemówienia prof. 
Stefki prof- Kutrzeba wielokrotnie b j 1 zmuszany 
nrzerwać jego przemówienie, jako niezgodne z 
"watwdą. Prof. Kutrzeba zaznaczy przytem, że p. 
Stefko, jako profesor prawa, powinien hyc w w y­
wodach ścisły.

Dopiero później okazało się, że ci trzej panowie 
są przedstawicielami tak zw „Zrębu".

Poseł Kornecki podkreślił, że na komisji ośw ia­
towej są dwie kałegorje ekspertów, m ianowicie: 
przedstawiciele inslyiuty j naukowych i osoby za­
proszone przez większość komisji, P. Kornecki za­
pytuje, czy ci ostatni panowie reprezentują jakie 
instytucje, czy leż przemawiają w Imieniu włas 
nem, następnie prosi o kontynuowanie dyskusji 
popołudniu, gdyż wiele zagadnień domaga ' s ię bę­
dzie odpowiedzi.

Poseł .Smulikowski (.BB) wyjaśnia, żc regulamin 
m ówi o prawie kom isji zapraszania eksportów i 
że z tego prawa kom isja skorzystała'. W edług re- 
guiam iu lie kwalifikuje się uchwal, czy zapadły 
jednogłośnie, czy też większością głosów. P. Smu­
likowski chciał w  ten sposób uniknąć odpowiedzi, 
kogo reprezentują ci trz‘ j panowie.

Poseł Staniszkis (str- nair.): Chodzi nam o to, 
czy niektórzy panowie przemawiali w anieniu 
y łasnem. czy instylucyj?

Przewodnicząca Jaworska zaznacza, że pedda 
pod głosowanie wniosek posła Korneckiego c da l­
sze kontynuowanie obrad.

Foseł Kom am icki oświadcza, że nie naroży wni 
sku poddawać pod glosowanie, lecz poproslu ze 
względu na wagę om awianych spraw, n ależydoń  
p o  cnylić się, jednakże p. Jaworska podd. je wnio 
sek dc. La Korneckiego pod glosowanie. Oczy wi­
ście większość sanacyjna wniosek ren odrzuciła.

P. Jaworska podziękowała zaproszonym goś­
ciom  i  ekspertom za to, że wzięli udział v obra­
dach, poczem  nieczłonkowie kom isji opuścili saię.

Następnie poddano o  od glosowanie wniosek tow. 
posła Piotrowskiego «  zaproszenie ekspertów prof , 
Estreichera* prof. Kota prof. Mai jana Zuzie- 
chowskiegu. W  tym wniosku chodziło także i o  
to, by  prof. Estreicherowi dać możność bezpo­
średniej odpowiedzi p. Stefkowi i Czernemu, któ­
rzy oświadczyli, że prof. Estreicher jest przeciw ­
ny obecnie obowiązującej ustawie, a  przez to 
chcieli powiedzieć, że jest za projektem  rządo­
wym . Rzecr zrozumiała, że nie leżało w intere­
sie sanacyjnej większości kom isji dopuszczenie 
do  tego rodzaju konfrontacji, któraby smutnie 
wypadła dla prof. sanacyjnych.

W niosek tow. Piotrowskiego, aczkolwiek po­
party jeszcze przez innych posłów  opozycyjnych , 
wastal odrzucony.
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Cafe — Restaurant. — 
B r l d g e  —-  D a n c i u g  
( Ho te l  K r a k o w s k i )
Początek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, niedzieli 
popołudniu faify od godziny 
6 dc godz. 8 w oenie 2 zł.

„Gorliwa" praca nad obniżką 
emerytur

Otrzymaliśmy list następujący:
„Biuro emerytalne Izby skarbowej zamęcza Kil­

kunastu ludzi rachowaniem zniżki 50 tys. emery­
tów. Cały dzień przy świetle elektrycznem. 12 go­
dzin od rana do 8 wieczór, z m ałe przerwą —  bez 
wynagrodzenia za popołudniowe godziny. Prac u- 
jący wychodzą iak trupy — chorel Przecież to 
nie praca — to dręczeme nieszczęsnych istot z 
przymusu, niszczą wzrok, śiepną i zdrowie tra­
cą Niema nawet chwil czasu użalić się w orga­
nizacji. Biali niewolnicy

Tyle nadesłane nam pismo. Istnieje "Towarzy­
stwo ochrony zwierząt., niema dotąd ochrony lu­
dzi Ale może wśród kierowników urzędów nłą- 
kają się jeszcze jakie uczucia ludzkie....

KffONIHA
TEATR WIELKI

Niedziela, 3‘30: 3  małej chmury' (poraź ostatni); 
7‘30: „Samara".

Poniedziałek, 7‘30: .Orfeusz- w piekle"
TEATR ROZMAITOŚCI

Niedziela, 12 00 w południe; Jacuś Nieroba i jego 
-przyjaciel ; 3*30: „Jim 1 Jii. sceny eO gr. 00 4‘5ó 
zł.); 7 30: „M asja‘ (Abon. 6).

Poniedziałek, 7‘30: „M agia"
COLOSSEUM

Film: „Tr^nsatlantic" i rewia ..Wielka parada mary­
narzy".

—  000  —

REWJA PIEŚNI, HUMORU i TANCa W TEATRZE 
WIELKIM. W pow odz' rozmaitych imprez artystycz­
nych wybija sie na czoto 'esząca się niezwykłą wprost 
popularnością opera komiczna „Orfeusz w piekle", bę­
dący znakomitą rewją pieśni, humoru i tańca, ponie­
działkowe przedstawienie jest nieodwołalnie ostatni em, 
toteż należy skorzystać z tej sposobności i ujrzeć św ic. 
lny zespół z Łasowską, Halinską, Karin Petęten*, Płoń­
skim, Syroczewstctm, Użejką, Wrońskim na czele, któ­
rzy graia j śpiew ają bawiąc znakomicie publiczność. 
Ceny miejsc najniższa od 45 groszy do 5'50 zł.

SZÓSTY KONChRT S1MFONICZNY uświetniony zo­
stanie występem znanego na obu półkulach pianisty no­
wozelandzkiego Guya Merrinera. Ork!cstra dyrygow ać 
będzie dvT. Adam Dotżycki Na bogaty i interesujący 
program złożą się utwory Bacha, Mozarta j Rachmani- 
noffa. Atrakcją wieczoru koncertowego będzie Suita, 
kom pozytora lw ow skiego Antoniego Rudnickiego (pier­
wsze wykonanie), którą usłyszymy w wykonaniu orkie­
stry pod batuta kompozytora. Bilety w cenie od 45 gro­
szy  do 5‘20 z#.

—  O O O  —

U nerwowo chorych i cierpiących psychicznie, łagod­
nie działająca naturalna woda gorzka „Franciszka-Jó- 
sefa ‘ przyczyiii-a się do dobrego trawienia, daje Im spo­
kojny. w olny od ciężkich myśli sen. Zalecana przez lek.

—  OOO —
W Y S T A W A  P R O J E K T Ó W  B U D O W Y  D O M U  

G IL O W E G O  Z W I Ą Z K U  Z A W Ó D . P R A C O W IC I- 
K ó W  G M IN N Y C H . W  lok a lu  Z w ią zk u  za w o d o -

U NAS WE LWOWIE
pa dla główna wygrana 3 Klasy Loterji 

Klasowej dnia 17 Om. w nwocie

230 TYSIĘCY ZŁOTYCH
na sprzedał > przez nas !o . Nr. 4291. —  Jest to  druga 
z rzędu głów na wygrana przez .tas w ypłacona w  przeć'ągu 
trzech miesięcy —  b o  przy ciągnieniu prem jów ek bud .wla­
nych odbytem  w listopadzie U i  i padła kw ota zt. 250.001 
(ćw ierć miłjona) na sprzedaną przez nas na raty preroiówkę 

Nr. H625.

Dom bankowy S C H l i T Z  i D H A J E S ,  Lwów,

Afera Holzmana w tramwajach lwowskich
Jak się dowiadujem y, ujawnione przez nas o- 

szustwo wiceprez. związku tram wajarzy Holzma - 
na (popieranie zasiłków w Kasie chorych przy 
równoczesnem pełnieniu służby) stało się przed 
m ic 'cm  dochodzeń tal w Kasie chorych, jak i w 
zarządzie tramwajów. Dochodzenia potwierdziły 
w  zupełności naszą wiadom ość z  tem. ze dw u­
krotna wyplata zasiłku nastąpiła na podstawię: 
zaświadczenia dyrekcji tramwajów, że Holzmai,

nie pracuje. Zaświadczenie takie uzyskał Hoiz- 
tnan w czasie urlopu kierownik a odzz persona! 
nego w elektrowni. Holrman i odnośny referent 
w elektrowni zostali zawieszeni w  urzędowaniu, 
a Kasa chorych podobno robi doniesienie do pro­
kuratury.

Jak nas informują, Holzrnan ma jeszcze mwe 
sprawki p.emężne na sumienni.

—  OOO —

wego pracowników gminnych przy ul. Ormiań­
skiej 2 otwartą została wystawa nadesłanych pro­
jektów- na budowę Domu ludowego Zw . zaw. prac. 
gminnych. Projekty tuożna oglądać od  godziny 9 
rano do 5 popołudniu do dnia 2z stycznia włącz­
nie.

POMYŁKA DRUKARSKA. W  związku ze spra­
wozdaniem sądowem, będąeem echem napadu na 
ambulans pocztowy pod Birczą, wkradła się po­
myłka. J i k  czytelnicy przypom inają sobie oskar­
żonym był B azjli Lanik, członek Strzelca, który 
w czasie obławy na napastników zastrzeli? |vasle- 
rza bydła Dmytra Guta. Otóż rodzinę tragicznie 
zmarłego Guta zastępował tow. Hankiewicz. —  
Wskutek opuszczenia wiersza w naszem sprawo­
zdaniu wynikało, że tow. Hankiewicz zastępował 
Łanika.

KATAFALK W  PŁOMIENIACH. W  dniu wczo­
rajszym  przy ul Kr. Leszczyńskiego 18 zmarły' 
64-lelni Jozef Sajka leżał « a  katafalku. Od świecy 
stojącej koło katafalku sajęia się trumna z  nie­
boszczykiem. W ezwana straż pożarna ogień uga-

' UROCZYSTOŚĆ NA UNIWERSYTECIE. Ub 
piątku Uniw. J. K. święcił 272 rocznicę swego
sinienia. 272 lata wstecz Jan Kazimierz podpisał 

akt fundacyjny wszechnicy.
ZA  KRADZIEŻ PŁASZCZA oddany został do 

aresztów Teodor Boruwiee. Płaszcz był własno­
ścią Hryćka Makara z Majerówkś pcw  Lwów. — 
Za kradzież bielizny na szkodę Klingera Fryde­
ryka (ul. Rutowskiego 23), aresztowano Pilicze 
Józefa. — Na gorącym  uczynku kradzieży7 kie­
szonkowej w  Rynku na szkodę Olgi Szuł (ulica 
SnopKowska 19), aresztowano Iwaszkowa Miko­
łaja.

AW ANTURY. Smacha Zofja zaproszona do 
mieszkania Ignacego Mohwa (ul. Rybia 1) wy­
wołała atak wielką awanturę, po krótkiej wymia­
nie słów, tak że inlerwe.njowala policja.

— o o o  —

p o d z ię k o w a n ie

W . P. Drówi Julijetnu, operatorowi w oddziele 
chirurgicznym Szpitala powszechnego we LwO 
wie, za przeprowadzenie operacji Oraz za troskli 
wą opiekę wi czasie mego pobytu w oddziele chi 
rurgicznym. jakoteż wszystkim Pr>. Lekarzom 
Siostrom oddziału tego skłauam tą drogą serdecz­
ne podziękowanie, Józef Schmidt, Skole.

I opieki nad chorymi
Sanalurjum Kasy chorych przy ul. Kurkowej 

zamieniono na szpital. Przemianę tę zrozumiano 
widać w ten sposób, że do szpitala można napchać 
dowolną ilość chorych Dlatego m im o ogromnego 
powiększenia łości łóżek, chorzy leżą jeszcze na 
leżakach. Uprzywilejowanych natomiast umie­
szcza się w  separatkach. Ograniczone jest odwie- 
dzanie chorych, ale do wybrańców się to nie od­
nosi. u nich siedzą cafe rodziny codziennie.

W  czasie m rozów hyło piekielne zimno, co po­
tęgowało m ak potrzebnego okrycia. Chorym o d ­
biera się ich ubrania (nie wszystkim!). ale brak 
dostatecznej ilości płaszczów, chorzy biją się o 
zdobycie płaszcza.

W ydawanie obiadu trwa dw ie godziny, brak 
dostatecznej obsługi. W  nocy brak zupełnie opie­
ki. Chorzy zostawieni swemu losowi, nae mają do 
kogo się zwrócić o  pomoc, czy poradę. Nastawie­
nie est takie, aby chorego jak najprędzej się po­
zbyć. Radjo funkcjonuje jak z łaski. Służby za- 
mało, przepra. owana. Z pięknego sanatorjum po­
zostało tylko knpouujące m iejsce, budowlane u- 
posażenie, a pozalcm  m izerja i prym itywizm, 
brak otmosfery lecznicztj i opiekuńczej. Oto co 
zrobiono z wielkiego wysiłku finansowanego u- 
bezpieczonydi w Kasie chorych.

e e e e e e e e ^ - /v
Czytaj prasę robotnicza:
Dowiesz sie, lak dziś jest „byczo"!

DOZORCY LWOWA!
ż e b y  W a s  u św ia d o m ić  o  zn aczen iu  dzisie jszej 

ch w ili  i  o  ce lach  n a jb liż s zy ch  T o w a rzy s tw a  „P ra 
c a " ,  w z y w a m y  W a s  na ” ,

WIELKIE ZGROMADZENIE DOZORCÓW.
któro  jd b ę d z ie  się w  n ied zie lę  22 s ty czn ia  o  g o ­
dzin ie  3 p o p o łu d n iu  w  lok a lu  T ow a rzy s tw a  „P r a ­

ca " , R yn ek  8, I piętro .

Na y o m u ć z e n iu  b ę d ą  p rze m a w ia li tow .: śn i. 
Ahuii- H ausneii, J Szczyrelc, B. Skalak , inż. K . E r -  
m ich , d r . l e w  H a n k ie w icz , dr. Wr. Staropolski 
r a d u j W . T cm n ick i. red. I. K w & suycia , sekretarz 
o k rę g o w y  I. Kuszaiir.

T o w a rzy sze  i T o w a rzy szk i!
P r z y jd ź c ie  m a so w e  na to Z g ro m a d ze n ie ! D a l­

ie d o w ó a , że za leż ' W a m  na w ła sn y ch  p ra w a ch , 
że nie d a c ie  ich  sob ie  o d e b ra ć !

P r z y jd ź c ie  w szy scy , a żeb y  god n ie  u cz c ić  rok  
J u b ileu szow y  W a sz e j o rg a n iz a c ji —  T o w a rzy s tw a  
JPRACA".

P r z y j dż< ie sam i i  p rzy p ro w a d ź c ie  sw o ich  zn a ­
jo m y ch  i  p r z y ja c ió ł!

Niech ż y je  T ow a rzy stw o  „P r a c a " !
N iech  ży ją  zorg a n izow a n i u o zo rcy  L w o w a !
N iech  ż y ją  k la sow e Z w ią z k i Z a w o d o w e !!!
N iccli ż y je  so c ja lizm !

Z arząd  T ow a rzy stw a  „P R A C A ".

RADJO LWOWSKIE
Niedziela 22 6ty czuta

9.00: Nabożeństwo. lo.45: Audycja w 70-lede pewsta­
nia styczniowego. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Komuni­
kat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny z Fil­
harmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników 
i pieśń:. 15.00: Koncert oktetu z W arszawy. 16.00 Pro. 
gram dla młodzieży. 16.25. „Traugutt". 16.40: Pieśni z 
powstania styczniowego. 17.00: Koncert solistów z War 
szawy. 17.35: Kolendy. 1S.00: Muzyka lekka. i8.5fl: 
„Rozm ow a z młodymi i starszymi". 19.05- Rozmaitości. 
19-25: Słuchowisko i Felieton, 20.00: W łoskie nieśni lu­
dowe, 20.20: Koncert popularny z W arszawy. 21.05; 
Komunikat sportowy. 21 15: Koncert. 22.00 Rewja ty­
godnia i feijeton akustyczny. 22.20: Muzyka taneczna. 
22.55: Komunikaty. 23.00— 24.00: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 23 stycznia
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komumkai meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13-20: 
Komunikat meteorologiczny. 15-10 Komunka gospoda; 
czy . 15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30- Gramofon. 
16.00: JLfsty i program y". 16.15- Gramofon. 16-25 Lek­
cja francuskiego (kurs elementarny) z W arszawy. 16.40: 
„Dlaczego jest tyle międzynarodowych konferencyj?". 
17.00: Kont er i kameralny. 18.00: Muzyka lekka. 18-50 
„Sam obójstw o ziem spolecznem". 19.05: Rozmaitości- 
19.20: Gramofon. 19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dzień- 
nik radiowy. 20.00: Operetka: „W ieszczka karnawału" 
22.00: Felieton literacki. 22.15. Muzyka taneczna. 22.55 
Komunikaty. 23.00— 23.30: Muzyka taneczna.

Wtorek 24 słycznL
11.40: Przegląd prasy. 1150: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20; 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Kącik ligi morskiej i kolonjalned. 15.30: Ko­
munikat urzędu wychowania fizycznego. L535: Gramo­
fon. 16.00: „Radjo d z ieciom '.. 16.15: Gramofon, 16.25 
Odczyt dla nauczycieli. 16.40: „Najstarsze drogi w Pol­
sce". 17.00: Koncert symfon.czny z Filharmonii wat 
szawskiej. 18.00: Muzyka lekka. 19.00: Skrzynka tech­
niczna. 19.15: Rozmaitości 19.30: Feljexon muzyczny. 
20.00: Muzyka lekka z Wiednia. 22.00: Kwadrans lite­
racki z. W arszaw y. 22.15: Muzyka taneczna. 22.55: Ko­
munikaty. 23.00 —33.30: Retransmisje zagraniczne.

szl.=35 gr.
tyła u w i i f i  tyka kosztuje

pudełko doskonałych tutek zdrowotnych

„ P r im a  A i d s " .
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l  TEATPB
Opera: P O Ł A W IA C Z E  P E R E Ł “ Bizeta

W  ubiegłym sezonie dzieło to liczne razy wy­
konane cieszyło się dobrą frekwencją. Posiada 
ono wszelkie zalety muzyki Bizetowskiej, a więc 
bogatą inwencję, subtelną instrumentację zwła­
szcza w instrumentach dętych i orjentalny urok 
dźwięku i harmonizacji. Takie dzieło należy u- 
trzymać stale -na repertuarze, gdyż dłuższa, jak 
w tym wypadku, przerwa wymaga ponownego 
gruntownego studjowania, co m usiałoby hamo­
wać przygotowywanie zapowiedzianych nowości.

Na wysokości zadania ouegdajszego przedsta­
wienia była właściwie f.yiko p. Lipowska w roli 
Leili; prześliczny głos, piękne frazowanie i opa­
nowanie roli zasługują na wyszczególnienie. Do­
bry wieczór miał 4eż p. PłońsKi jako Zurga; do­
bry śpiev i odpowiednia gia  sceniczna dały na- 
ogół zajm ującą całość. P. 'Wmński śpiewał sta- 

_ rannie, tylko dykcja była słaba.
Dobrze spisała się klatca; czy ona rzeczywiście 

potrzebna?
P. Dołżycki doskonale prowadził całe przedsta­

wienie. Dziękowanie ukłonami przy otw adej sce­
nie za oklaski nic jest zaletą poważnych arty­
stów. Grd.

—  o  o  o  —
Teatr Rozmaitości: ..M AG JA", komedja fanta­

styczna w 3 aktach G. K, Chcslertona  
i Bojow y apostoł katolicyzmu w Anglji, którego 

świetna działalność literacka stanowi niejako 
„pendant" do dzielności jego genjalnego kolegi, 
Shawa, z rozmysłem, nicpozbawionym gestu iro­
nicznego, powierzył obronę cudów m elalizycz- 
nych... kuglarzowi, uprawiającego zawodowo kult 
m agji „stosowanej". Ironja ta nie kieruje się 
przeciw wierze w siły nadprzyrodzone — Ghester- 
it-on bowiem  zapamiętale wierzy- yv ich istnienie 
i w ich oddziaływanie na animalistyozną stronę 
życia ludzkiego, jak wogóle yyierzy w spirytyzm 
i wszystkie jego odcienia łącznic z czarno- 
księstwem — ale skierowana jest przeciw mate- 
rialistycznemu światopoglądowi intellektualistów, 
odnoszących się z (słusznym może) sceptycyz­
mem do wiary yv świat djaiblów. elfóyy, czarów dtp. 
Pasja autora, zaprzysiężonego katolika, zwraca 
się w  głównej mierze przeciw  oficjalnemu przed­
stawicielowi wyznania odmiennego (anglikań­
skiego), uosobionemu w pastorze, traktującym 
nieufnie eksperymenty ..czarodzieja" i w pasji 
tej jest bardzo dużo bojow ego temperamentu, ale 

•niezbyt wiele logiki. W yw ody w rodzaju argu­
mentowania, że kobieta, uczęszczająca na mszę 
do kościoła, jest także zdolna do aktów wzniosłe­
go człowieczeństwa, są tylko zwykłą sofistyką, 
właściwą wszystkim patentowanym obrońcom  m i. 
styki wyższego i niższego typu. W szystko więc 
w co głęboko wierzy autor i o ozem usiłuje prze­
konać, nie wytrzymuje krytyki i dyskusja na ten 
lemat zbędna jest dla ludzi o odmiennej kon­
strukcji psychicznej i o  innem intellektualnem 
nastawieniu — ale wyraz artystyczny, jaki słyn­
ny autor nadal swemu aktowi strzelistemu, jest 
pełen barwności i ekspresji.

Sztuka o świetnie uchw yconych tvpach, o d ja- 
Iogach tryskających werwą, wybuchająca namię- 
tnemi tyradami, to rozbłyskująca złośliwą, ale 
zawsze subtelną iron ją  zaskakuje widza i na­
syła jego wrażliwość. —  Przeciw je j założeniu i 
tendencji można m ieć jak  najbardziej uzasadnio­
ne zastrzeżenia, jej literacka i sceniczna konstru­
kcja nie podlega żadnym zastrzeżeniom.

Że utwór nie obliczony na efekty sceniczne, ai 
bądź co bądź obciążony balastem specyficznych 
-yskusyj zachował na- naszej scenie wdzięk lek­
kości, tc zasługa reżyserji p. W am eckiego i  kon­
certowej gry zespołu. VS nikliwie cńaralcterysty-

REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „C. k. ochotnik".
APOLLO: „Raj podlotków " (Anny Ondra i Karot La-

macz)
ATLANTIC: „Bezdomni".
CAS1NO: „Mata Hari" (Greta Garbo : Ramon Nowarro). 
CHIMERA: „G loria" (Brygida Heim).
GRAŻYNA: „100 metrów miłości".
KOPERNIK. „Zungu".
M a r y s i e ń k a : „Zungu".
M IRAŻ: „Niepotrzebna"
OAZA: „Niech żyje w oi.iość" i rewia.
PAŁACE: „Hotel studentów".
PAN: „N oc szalu".
PASAŻ: „W eso ły  bandyta".
PRO SIEN : „D ziew czę z Prateru".
RAJ: „Banda Bubula ‘
ST YLO W Y : „Pocałunek w iosny" i rewja.
ŚW IT : ..Biały ślad".
UCIECHA: „D ziew czę z nad W ołg i" I rewia „W esoły
( kącik".

czna, kom edjow o zabawna była kreacja p. Gho- 
deckiego (dziedzicznie na rozmiękczenie mózgu 
cierpiący książę), wyrazista, żywa, przekonywu­
jąca postać pa&tcwra w interpretacji p. Machalskie- 
go, tragiczny patos w najlepszym stylu w ydobył 
p. W arnecki z roli kuglarza, lirycznie miękka a 
subtelna w linj-i sylwetka- p. Niczewskiej, natu­
ralny w im pulsywności był Amerykanin p. Kirze- 
mieńsktego, z-gryźliwość starczą suchego m aterja- 
lisly-doklora akcentował trafnie p. Slępowski. P. 
Dowrski w małej swej rólce zupełnie poprawny.

Artur Ćwikowski.

I SALI SADOWEJ
— o—

ZAMIAST TRZECH LAT WIEZIENIA  
18 MIESIĘCY ARESZTU 

Sprawa byłego posła Palii cwa.
Byty poseł ukiaiński, Palijew, na podstawie 

werdyktu sądu przysięgłych w czerwcu 1932 roku 
zasądzony został na trzy lata więzienia, za zbro­
dnię zakłócenia spokoju publicznego (par. 65 do­
tychczasowego kodeksu karnego). Czynów tych 
dopuści i się puseł Palijew  — jak opiewał akt o - 
ska-rżenia — przez przemówienia na szeregu. <vie 
ców poselskich w duchu anlipaństwowym .

Na shulek wniesionej przez obrońców  kasacji, 
Sąd Najwyższy polecił zmienić kwalifikacje kar­
ne i zastosował w tym wypadku par. 152 now e­
go kodeksu karnego, zamiast par. 65 dawnego ko­
deksu karnego.

W czoraj trybunał karny pod t rzewodnictwem 
so. Jagodzińskiego po przemówieniach prokura­

tora Cygana i obrońcy dra Starosolskiego w ym ie­
rzył oskarżonemu Palijew owi łączną karę 18 m ie­
sięcy aresztu (nie więzienia) z policzeniem 14- 
miesię-znego aresziu śledczego, ale bez zawiesze­
nia. W  len sposób red. Palijew owj pozostaje do 
odsiedzenia Kara 4-miesięcznego aresztu.

K O M U N IK A T Y
POSIEDZENIE ZARZADU UNIWERSYTETU LUDO­

WEGO I TUR WE LWOWIE odbędzie się w poniedzia­
łek 23 bm. o godzinie 19.

KOM ITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Pełne 
zebranie członków odbędzie się w poniedziałek 23 bm. 
o godzinie 19 w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69) z refe­
ratem tow. A. Hausnera „Aktualne zagadnienia polity­
czne dohy dzisiejszej

ZWIĄZEK ZAW O DO W Y MURARZY (ul. Ctowa 6) 
odbędzie we wtorek 24 bm. o godzinie 6 wieczorem ro­
czne walne zgromadzenie z porządkiem dziennym: 1) 
odczytanie protokołu z walnego zgromadzenia z roku 
1932; 2) sprawozdanie zarządu; 3) sprawozdanie komi­
sji rewizyjnej; 4) w ybory ; 5) wnioski i interpelacje.

ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC ŻÓŁKIEW­
SKIEJ, ŚRÓDMIEŚCIA I KLEPAROWA odbędzie się 
we wtorek 24 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
przy ul. Rutowskiego 23. II piętro z referatem tow. dr. 
Jonaka na temat „Kulisy i skutki w ojny". Odczyt bę­
dzie ilustrowany przeźroczami.

KOMITET PPS uZILLNICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW . 
Posiedzenie zarzadu i mężów zaufania odbędzie sie we 
czwartek 26 bm. o gorkinie 7 wieczorem  przy ul. Zie­
lonej 7. Sprawy organizacyjne bardzo ważne.

Z W IA Z f K NIEZALEŻNLJ MLODZ1FZY SOCJALI­
STYCZNEJ AKADEMICKIEJ zawiadamia, że sekreta­
riat urzęduje codziennie oć  godziny 17*30 do 18‘30 w; 
lokalu Syksiuska 21. II piętro. Każdego tygodnia w pią­
tek zebrania dyskusyjne z referatami. Początek refe­
ratów o godzinie 19. Goście mile widziani.

D O L A B O W K I  złotych
i  P k t M J O W K t  po mlesięozn,

sprzedajemy z natychimaslowem prawem gry

a ŁOWNE WYGLCmNE; D olarów  40.000 
oraz Złotych 20U.000 

CIRONIENIB 1 LUTEGO.
P o wpłaceniu 1 raty wydajem y oryginalny dokument 
spr.edazy. Zamówienia z prowincji załatwiamy od ­

wrotnie. Prosim y nie zw iekeć z zamówieniami.

L W O W S K I E  r  w o  K R E D Y T O W E
LwOw, ul Legjonow 33. lei. 80-57.
Okazicielowi n niejszego ogłoszenia dajemy 5% rabatu od ceny kupna

,-Im - -■

Pozakoncernowa
N ow ootw arta kopalnia

sprzedaje

po 36 zł
za 1 tonę (1000 kg) z dostaw ą przed dom

kopalni: Lindego 2, tel. 74-66
Rejonowi zastępcy poszukiwani.

e&cissci
zgrubiała skore i to Jdowki 
usuwa bez bOlu 1 bez* 
powiotnie znany od W wieku

KfU kWIC ii .
FABRYKA CHEM.*FARMACEUTYK ZNA

„AP.KOWALSKI" wacszawa

' “ ' P R O S Z E K  **

..KOGUTEK”
USUWA HAJUPOR LZYW5Z7

B O L  GŁOW Y
O s t r z e ż e n i e , / ’/ ? ^  k u p n i e  n a l e ż y
AKCENTOWAĆ i WYRAŹNIE ŻADAĆ TY_ HO

ORYGINALNYCH PR0SZKGJY Z-KOGUTKiEM”
GĄSECH/fGO,ZNANYCH OD LAT TRZYDZIESTU 
i WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNtCTW. UPOR­
CZYWIE POLECANYCH. W  ROOOBNEM CO  

NASZEGO OPAKOWANIU

U n ie w a ż n ia m  zgubioną książeczkę Kasy Chorycn we 
Lwowie na nazwisKO Chaje Redlich, Lwów, Pod D ;bem 9.
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W 1 E \ K I  F I L K  D L A  W S Z Y S T K I C H

HOTEL STUDENTÓW
dram at w 14 aktach.

Senzacjo l Solon , rtlloM  I Zazdrość, w odoM  I Smutek. Uśmiech I Łzu, Hum or I Powoijo...
Wszustko i  a  w tum Ulmłe.

R E Ż Y S E R :  st. nny T u r z a A s k l .
W olne bilety do odw ołan ia  n lew ułne.

Ratujcie z d r o w i e !
Najsłynniejsze św iatow e p o­
wagi lekarskie stwierdziły, że 

75 procent chorob 
powstaje z  powodu 

obstrukcji.
Cnory zoiąuek jest giow ną przyczyną powstania najłocm a tszych chorób, zanie­

czyszcza krew  i tw orzy złą przemianę materji.

ZIOŁA Z BOR HARCU Dra Lauera
jak  to  stwierdzili prof. Berlińskiego Ul wersytetu Dr. Marun, Dr. H ochflaetter 
i wielu innycn w ybitnych lekarzy, są ider nym środkiem  dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcję (zatwarazenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym , ułat­

wiają funkcję organów  trawienia, wzm acniają organizm i pobudzają apetyt. 
Zioła Z Gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpieni* w ątroby, nerek, kam ieni żół­
ciow ych, cierpienia hem oroidalne, reumatyzm i rtretyzm, bóle głow y, wyrzuty i liszaje. 
Zioła z  Gor Harcu Dr. Lauera zostały nagrodzone na wystawach lekarskich 
najwyższem  odznaczeniem  i ziotemi medalami w  Badenie, Berlinie, W iedniu, .'&« 
ryżu, Londynie i wielu innych m i-s.ach  — Tysiące podziękow ań otrzymał Dr 

LAU ER o d  osób  wyleczonych.
Cena ł/s pudełka zł 1‘50, podw . pudełko zł 2 50. Sprzedaż w  aptekach i składach aot. '*4^

Kedaktor odpowiedzialny; Marian Forczak. —* Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego .Winiarskiego*

\


